
W NUMERZE:
Człowiek poszukujqcy Chrystusa
9  Po pierwszym szkolnym dzwon
ku A  „Rodzina" — dzieciom #
Wawelskie skarby O  Z warszaw
skich wystaw 9  Ciekawostki

WAWELSKIE 
SKARBY

ie istn ieie w  Polsce takie miasto, które 
w siln iejszym  stopniu niż Kraków in 
teresow ałoby turystów , w Krakowie 
zaś nie ma miejsca silniej przyciąga
jącego niż W awel.

W ysokie, strome wzgórze, otoczone 
z jednej strony łukiem  W isły, a z dru
giej —  rozległą zabudową jednego z 
najstarszych polskich miast, Krakowa. 
M anum entalny zespół gmachów, w spa
niała rezydencja królów polskich, pol
ski Panteon —  świadek tysiącletniej 
historii narodu i jeszcze wcześniejszej 
od niej legendy. Pom nik dziejów pol

skich, skarbnica polskiej kultury. Żaden inny obiekt 
w kraju nie jest związany tak ściśle z dziejami Polski 
i nie odzwierciedla w  takim stopniu jej losów, jak 
w łaśnie W awel.

W awel liczy sobie już pond 1000 lat, a od X IV  w. 
stał się głów nym  ośrodkiem politycznym  i kultural
nym kraju. Okres jego największego rozwoju przypada 
na w iek XVI —  złoty w iek panowania ostatniego z Ja
giellonów . W tedy w łaśnie powstaje tu centrum  kul
tury hum anistycznej i sztuki renesansowej, prom ieniu
jące na obszar całego państwa, a także poza jego gra
nice. Gdy w  XVII w. państwo polskie słabnie —  bled
nie rów nież blask i potęga W awelu. Mimo pewnego  
zaniedbania i zniszczeń, do schyłku Rzeczypospolitej 
(koniec XVIII) jest m iejscem  koronacji i metropolią 
władców Polski, mieszcząc w  swym  obrębie skarbiec 
koronny, a w nim najwyższe insygnia państw ow e. W 

| okresie niew oli, w  ciągu w ieku X IX  staje się sym bo
lem  najśw ietniejszych tradycji narodowych, ku niemu 
kierują się m yśli i uczucia narodu polskiego dążącego 
do odzyskania niepodległości.

dalszy ciqg na str. 10
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KAZANIE WYGŁOSZONE PRZEZ ARCYBISKUPA 
UTRECHTU MARINUSA KOKA W DNIU 

POŚWIĘCENIA KOŚCIOŁA W GRUDKACH
— 15 LIPCA 1979 R.

D zień dzisiejszy  ,:est dn iem  w sp an ia ły m  i radosnym  d la  w szy
stk ich  w iern y ch  w G rudkach . J e s t  on radosny  n ie  ty lko  dla 
n ich, a le d la  w szystk ich , k tó rzy  z d a lek a  p rzyby li, aby  w ziąć 
u d z ia ł w  uroczystości pośw ięcenia  tego D om u Bożego. I ja  
osobiście poczy tu ję  to  z a  w ie lk i zaszczy t i cieszę się, że mogę 
być w śród  w as, p rzem aw iać  do w a s i p rzekazać  w am  p o zd ro 
w ien ia  oraz W3'razy m iłości, w  im ien iu  w szystk ich  w iernych  
należących  do K ościołów  zjednocz-^nych w  U nii U trechck ie i

Stoim y tu ta j w  obecności Boga, p rosząc Go o b łogosław ień 
stw o d la  tego kościoła, a le  tak że  i o b łogosław ieństw o  d la  w szy
stk ich , k tó rzy  się tu  zgrom adzili, aby  Mu służyć. W te j św ią tyn i 
dzieci b ęd ą  p rzy jm o w ały  chrzest, a zm arłych  będzie  się w y p ro 
w adzało  n a  m ie jsce  w iecznego  spoczynku , M ężczyźni i kobiety  
b ęd ą  się tu ta j w iązali św ię tym  w ęzłem  m ałżeństw a , w ielu  z w as 
będzie  tu  o trzym yw ało  d rogocenne d a ry  Chleba i w in a  — św ię 
te Ciało i K rew  Jezusa  C hrystu sa , naszego P ana. Ze św ią tyn i 
te j pop łyną  do Boga żarliw e  m od litw y  o pom oc w  n ieszczęś
ciach i c ierp ien iu , o m oc du ch a  w  czasach próby, o odpuszcze
n ie  grzechów  i p rzew in ień , a le  ta k ż e  pop łyną  słow a podzięko
w an ia  i p rośby  o w szelkie b łogosław ieństw a  w  życiu. O by w ie 
lu  spośród w as znalazło  drogę do tego D om u Bcżego, w  k tó rym  
m ożna p rosić  Boga, dziękow ać Mu i oddaw ać M u chw ałę. 
„A lb o w ie m  S y n  Człow ieczy  p rzyszed ł szukać  i zbaw iać  to, co 
zginęło”.

M ówi n am  o ty m  opow ieść o Z acheuszu. G dy pew nego dnia 
Jezus p rzy b y ł do Je ry ch a , znalaz ł tam  człow ieka bogatego im ie-

CZŁOWIEK POSZUKUJĄCY CHRYSTUSA
„Albowiem Syn  Człowieczy przyszedł szukać i zbawiać to,

co zginęło” (Łk 19,10)

ZO
O
O>H

niem  Zacheusz. B ył on g łów nym  pobo rcą  cła dla zn ienaw idzo
nych j pogardzanych  rzym sk ich  ciem ięzców . Żydzi bali się i 
un ik a li celn ików  n ie  ty lko  z pow odu  ich  w spó łp racy  z o k u p an 
tem , a le  także  i z tego  pow odu, że c iągnę li on i n ad m ie rn e  z y 
ski ze sw ego zaw odu. Oto dlaczego ludz ie  u n ik a li Z acheusza 
i n ie  chcieli dopuścić, aby  sp o tk a ł się on z Jezusem . Z acheusz 
zaś bardzo  tego p ragną ł, a  pon iew aż by ł m ałego w zrostu , n ie  
m ógł n a w e t do jrzeć  Jezu sa  w śród  tłum u.

Jeś li i w y je s teśc ie  z dala  od Jezusa , a  szczerze p ragn iec ie  
być p rzy  N im . zaw sze znajdz iec ie  drogę, n a  k tó re j Go sp o tk a 
cie. I to w łaśn ie  p rzydarzy ło  się Z acheuszow i. W spiął się na  
drzew o figow e, w  ten  sposób m óg ł w idzieć Jezusa , choć z  d a 
lek ie j odległości, w idzieć Tego, od k tórego  oczek iw ał w szystk ie
go w  życiu. Z acheusz by ł bardzo  n iezadow olony  ze sw ego ży 
cia. N ie m ógł odkryć sensu  an i celu  n a  te j drodze, k tó rą  k ro 
czył. Ż ył z w yzysku  innych , a to n ie  daw ało  m u zadow olenia. 
Z acheusz chcia ł u jrzeć  Jezusa , lecz  co jes t n a jw ażn ie jsze , J e 
zus u jrz a ł Z acheusza i n a ty ch m ias t rozpoznał w  n im  poszuku
jącą , ludzką istotę. Jezu s rzek ł Z acheuszow i: „ Z a cheuszu , ze jdź  
zaraz, bo m usze  dzisiaj za trzym a ć  sie w  tw o im  d o m u "  (Łk 
19,5).

T łum  ludzi w yraża ł n iezadow olen ie  z tego pow odu, że Jezus 
chcia ł w ejść  do dom u celn ika. Je s t to całkow icie  zrozum iałe. 
N atom iast sam  Z acheusz ucieszył się, szybko zszedł z d rzew a i 
pow iedzia ł: „Panie, połow ę m a ją tk u  daje ubogim , a jeże li  k o 
goś sk r zy w d z i łem ,  ta oddaję  w  czw órnasób"  (Łk 19,8). Zacheusz 
znalaz ł Jezu sa  i p ostanow ił zm ienić zupełn ie  sw oje życie. Z a 
m iast żyć z w yzysku innych , sw oich rodaków , zap rag n ą ł te raz  
służyć im  i pom agać. D latego Jezu s pow iedzia ł do Z acheusza- 
„Zbawienie  weszło dzisiaj do tego dom u, bo i te n  c z łow iek  jes t  
sy n e m  A b ra h a m a "  (Łk 19,9). I rzeczyw iście, Z acheusz s ta ł się 
p raw dziw im i synem  lu d u  Bożego, p rag n ący m  m u służyć z m i
łością i dzielić  z n im  sp raw ied liw ość  i pokój. W tedy  Jezus w y
pow iedzia ł te  słow a: „Syn C złow ieczy przyszed ł szukać i z b a 
w iać to, co zg inęło”.

Podobnie  p rzychodzi Jązu s do tego m iejsca, ab y  spo tkać  lud, 
k tó ry  w  sposób szczery p eszuku je  Go. On zachęca  ludzi, aby  
ża łow ali za sw oje p rzew in ien ia  i s ta li się p raw d ziw ie  ludem  
Bożym . Ludem , k tó ry  p ragn ie  służyć innym , szanow ać ich p r a 
w a  i p rzekonan ia . K ażdy, k to  w ejdzie  do tego dom u w  duchu  
miłości, sp raw ied liw ości i pokoju , będzie nazw an y  przez Jezu sa : 
synem  A b rah am a , dzieck iem  Bożym. U zyska zbaw ien ie  dzięki 
łasce Bożej, jeśli ty lko  odrodzi się w ew n ę trzn ie  i naw róci do

Jezusa. P rzy  tym  o łta rzu  spo tka na pew no sam ego Jezusa  w 
darach  ch ieba  i w ina, w  Jego św iętym  Ciele i K rw i. P rzy jm ie  
Słow o Boże jak o  Słow o Ż ycia i poczuje się w zm ocnionym  do 
pe łn ien ia  s łużby  w  tym  św iecie. O d p raw ian ie  litu rg ii św iętej 
p rzy  o łta rzu  u zd a ln ia  w iern y ch  do służen ia  innym , sw oim  b’iź- 
nim . K to  tu  znajdz ie  Jezusa , w yjdzie  na zew nątrz , ab y  szukać 
innych  ludzi, pom agać im , u m acn iać  i p rzyp row adzać  do Jezusa 
tak , ab y  i oni m ogli skorzystać  z n iep rzeb ran y ch  bogac tw  Jego 
iaski. Je ś li ta  społeczność Jezusa  C hrystu sa  s tan ie  się rzeczy
w iście społecznością s łużącą  innym , będzie p ro m ien io w ała  na 
zew n ą trz  św ia tłem  i ciepłem .

My nie p o trzeb u jem y  ogrom nych — bogatych  św ią tyń . N asz 
ukochany  K ościół sta ro k a to lick i nie chce być niczym  innym , 
lecz ty lko  K ościołem  służebnym , w całej sw ojej skrom ności, a le 
rów nocześnie w sile, k tó ra  p łyn ie  z w ia ry  Z w ia ry  św iadom ej 
tego, że ty lko  sam  Jezus i ty lko  On je s t naszym  Panem . P a 
nem  K ościoła. P a n e m  św iata . P an em  Polski. O n przychodzi szu
kać  i zbaw iać  to, co zginęło. O by Jezu s  C hrystus zna laz ł tu  
w ielu  m ężczyzn i kob iet, k tó rzy  choć b łądzą  czasem  w ro zu 
m ien iu , celu sw ego is tn ien ia , a le  w  N im  z n a jd u ją  siłę , w y 
trw an ia  n a  drodze życia aż  do końca.

PRZEMÓWIENIE BISKUPA LEONA GAUTHIER 
WYGŁOSZONE NA UROCZYSTOŚCI POŚWIĘCENIA 

KOŚCIOŁA 
W GRUDKACH, W DNIU 15 LIPCA 1979 R.

P rzyw ożę W am  pozd row ien ia  i na jlep sze  życzenia od w a 
szych b rac i sta roka to lick ich  w S zw ajcarii. W ięź m iędzy  P o l
ską i  S zw ajcarią  trw a  od daw na. W ciągu d ług ie j, trag icznej 
h is to rii W aszej O jczyzny, w ie lu  P o laków  znalazło  w  S zw ajcarii 
ucieczkę i pomoc. T en p iękny  p rzy k ład  i  d la  nas był n a tch n ie 
niem .

Szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności p ierw szym  ak tem  w izy
ty  o fic ja lne j ep iskopa tu  starokato lick iego  w Polsce będzie jego 
udzia ł w  uroczystości pośw ięcen ia  now ego kościoła. S tanow i 
to w ie lką  radość i d la  W as, i d la nas. P ro s im y  Boga. aby  uczy
n ił ten  a k t ja k  n a jb a rd z ie j sku tecznym , to znaczy, ab y  św iadec
tw o W aszej w is ry  p rzyczyniło  sie do nade jśc ia  K ró les tw a  Bo
żego. N iech P a n  udzie li W am  obficie sw ego b łogosław ieństw a.

Tłum aczył z jęz. angielskiego, francuskiego:
Ks. E B
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U i o c z y s l ą  Mszę  św.  w  i n t e n c j i  p o l e g ł y c h  w o b ro n i e  O j c z y z n y  o d p r a w i ł  ks,  
d z i e k a n  H e n r y k  B u s z k a P i z y  ur ni e  z P r o c h a m i  M ę c z e n n i k ó w  O ś w i ę c i m i a  w a i f ę  I r z y m a J i  b a t c e r z e

Z  życia naszych paraf i i

UROCZYSTOŚCI 35-LECIA ODRODZENIA OJCZYZNY 
W PARAFII PW. ŚW. ANNY W BIELSKU-BIAŁEJ

PARAFIA POLSKOKATOLICKA pw. św. Anny w  B iel
sku-Białej. pragnąc wnieść swój skromny wkład w  obchody 
35-lecia Polski Ludowej, staraniem ks. dziekana Henryka 
Buszki zorganizowała na swoim terenie w  dniach 5 i 6 maja 
br. uroczystości związane z tą doniosłą rocznicą.

Zarówno duchowieństwo, jak i parafianie pragnęli zaak
centować w  ten sposób swój szczery patriotyzm oddać hołd 
Poległym  w  w alce o wolność oraz prosić Boga o pom yślność 
dla naszej Ojczyzny i jej władz. Uroczystość ta była równo
cześnie dobrą lekcją patriotyzmu i historii dla naszej dzia
tw y i młodzieży.

Pierw szy dzień uroczystości poświęcony był pamięci 
Tych, którzy polegli za wolność lub zginęli w  obozach śm ier
ci. Wieczorem, o godz. 18, rozpoczęło się uroczyste zgroma
dzenie żałobne przy urnie z Prochami M ęczenników Oświę
cimia. Słowo wprowadzające w ygłosił ks. dziekan Henryk 
Buszka, który powiedział m iędzy innymi: ..Parafia, organi
zując to żałobne zgromadzenie, pragnie sercem, um ysłem  i 
serdeczną m odlitwą objąć w szystkie miejsca uświęcone krwią 
męczeńską najlepszych Synów  Narodu, w szystkie m ogiły żoł
nierskie, m ogiły partyzantów, a przede wszystkim  naj
większe cmentarzysko świata —  teren byłego obozu śmierci 
w  O święcim iu-Brzezince”. Ks. dziekan Buszka podkreślił, że 
w  ten sposób pragniem y młodemu pokoleniun przypomnieć 
bohaterstwo narodu polskiego, Następnie grupa harcerzy za
ciągnęła wartę honorową przy urnie z prochami M ęczenni
ków Oświęcimia, w ystaw ionej na katafalku przykrytym  bia
ło-czerw onym  sztandarem. Uroczystej Mszy św. koncelebro
wanej w intencji Poległych przewodniczył ks. dziekan H en
ryk Buszka. Homilię w ygłosił administrator diecezji krakow
skiej ks. Antoni Pietrzyk. M ówił on o cierpieniach Polaków  
w  czasie okupacji, o bohaterstwie polskiego żołnierza w w al
ce o wolność. Zachęcił też zebranych do m odlitw y za dusze 
Poległych.

Po Mszy św., przy dźwiękach marsza żałobnego Chopina, 
młodzież recytowała w iersze pt. ..Ojczyzna” oraz „Mogiła 
żołnierska”. W w ielu  oczach zabłysły łzy... M odlitwą za po
ległych oraz odśpiewaniem  pieśni: „Boże, coś Polskę” zakoń
czono pierw szy dzień uroczystości. •

Drugi dzień poświęcony był m odlitwie o pom yślność dla 
naszej Ojczyzny i jej władz. Punktualnie o godz. 10.30. do 
pięknie udekorowanej świątyni, przy dźwiękach hejnału b iel
skiego, wprowadzono Księdza Administratora oraz przyby
łych księży z dekanatu bielskiego. Serdecznie powitała ich

L J t o c z y s t c j  M s z y  ś w .  
n i s t i a t o i

p o m y ś l n o ś ć  d l a  O j c z y z n y  p i z e  w o d ^ i c z y ]

F r a g m e n t  p r o c e s j i

dokończenie na słr. 4
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dziatwa i młodzież. Następnie słowo wprowadzające w ygło
sił ks. dziekan Henryk Buszka, gospodarz uroczystości, który 
powiedział: „35 lat temu powstała nowa Ojczyzna, Polska Lu
dowa, spełniły się marzenia i nadzieje polskiego żołnierza 
walczącego w  okopach, spełniły się marzenia partyzanta i na
dzieje w ięźnia z Oświęcimia i innych obozów śmierci. Pow 
stała nowa Ojczyzna —  Ojczyzna sprawiedliwości społecznej, 
Ojczyzna, która swoich obywateli nie ocenia na podstawie 
wyznawanego światopoglądu, ale na podstawie rzeczywistej 
pracy dla dobra. W tej nowej Ojczyźnie i nasz Kościół 
otrzymał pełne prawo do swobodnego rozwoju. Możemy bu
dować now e kościoły, możemy nauczać zasad naszej w iary  
w ośrodkach katechetycznych, m ożem y chrzcić nowe zastę
py naszych dzieci i budować jeszcze lepszą przyszłość”.

Mówca porównał 35-lecie do wspaniałej księgi historii,

której poszczególne stronice zapisywali pracą i m odlitw ą na
si biskupi, kapłani i cały lub Boży. W ezwał w szystkich obec
nych do gorącej m odlitw y o pom yślność dla naszej Ojczyz
ny i jej władz. Uroczystej Mszy św. koncelebrowanej prze
wodniczył administrator diecezji krakowskiej. Po Mszy św. 
w yruszyła procesja na plac zam kowy przy dźwiękach para
fialnej orkiestry. Po błogosław ieństw ie Najśw. Sakramentem  
przem ówił Ksiądz Administrator, który w  serdecznych sło
wach w yraził radość, że może uczestniczyć w  tak pięknej re
ligijno-patriotycznej uroczystości, w yraził też uznanie dla ak
tywności parafian, a szczególnie podziękował ks. Henrykowi 
Buszcze za tak w spaniały wkład w  obchody 35-lecia Polski 
Ludowej.

M ajowe dni pozostaną na długo w  sercach i pamięci para
fian z Bielska-Białej.

H. SEGAL

Neop iezbK er  ks.  W ładys ław  BORATYfłSKI w asyścłe k ap ła n ó w

w i e m  i w czasie Mszy św.

Dawniej przedmiotem próśb zanoszo
nych w m odlitw ie do nieba były bardzo 
często sprawy doczesne, materialne. 
Dziś człowiek o te dobra prosi rzadziej, 
głów nie dlatego, że dzięki postępowi 
techniki może bardziej skutecznie „czy
nić sobie ziem ię poddaną”. Bywają jed
nak chwile, gdy jako „w ładcy” przyro
dy jesteśm y jeszcze bezsilni i bezradni. 
Tak było na przykład podczas tegorocz
nej majowej suszy —  zwłaszcza na te
renach mających gleby lekkie, piasz
czyste. Na takich to głów nie ziemiach  
żyją członkowie polskokatolickiej para
fii w  Tarłowie. Tu, gdzie deszcz może 
padać co drugi dzień, nie spadła ani 
jedna kropla przez dni trzydzieści. To
też zgromadzeni na dorocznej uroczys
tości parafialnej, w  dniu 10 czerwca, 
rolnicy m ieli smutek w  oczach. Ubole
wali nad m arniejącymi łanami zbóż, nad 
spalonymi do nagiej ziemi łąkami. Ubo
lew ali i sm ucili się, ale nie rozpaczali. 
Przybyli do swej św iątyni m iędzy inny
mi w łaśnie w  tym  celu, by prosić o 
deszcz, który mógłby uratować chleb 
powszedni. Wszak Zbawiciel uczył: ,,0  
cokolwiek prosić będziecie Ojca mego, 
da w am ”. Przybyli — jak co roku —  w  
głównej mierze po to. by uczcić Patro
na swej w spólnoty —  Ducha Przenaj
świętszego, na progu jubileuszu pięć
dziesięciolecia istnienia parafii, a także 
uczestniczyć w  prym icyjnych i pierw - 
szokomunijnych uroczystościach. Przy
szli z wiarą, że ich prośba o łaski du
chowe i pokarm doczesny zostanie w  
równej mierze wysłuchana. W modli
tw ie wspierali ich pątnicy z Ostrowca, 
Osówki i Okoła, a także kilkuosobowa 
pielgrzymka chórzystek ze Św ięciecho
wa — wioski, z której Tarłów blisko 
pięćdziesiąt lat temu przejął ducha w ol
nego ojczystego Kościoła.

Centralne kościelne obrzędy rozpoczę
to procesją — po dziatwę i neoprezbite- 
ra, oczekujących na plebanii. Powszech
ną uwagę budziła postać prymicjanta. 
Nic w tym  dziwnego, wszak neoprezbi- 
ter w  starszym wieku, z przyprószonym  
siwizną włosam i, nie zdarza się zbyt 
często. Skąd znalazł się w  Tarłowie?

dalszy ciąg na str. 5
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Ks.  Ta d e u s *  B I A Ł O B R Z E S K l  głos i  S ł o w o  BOie P a m i ą t k o w e  zd j ęc i e  a o k a z j i  P i e r w s z e j  K o m u n i i  
św.  — d z i a t wa  ze s w y m  dus z pa s t e r ze no  ks .  A l e k 
s a n d r e m  B I EI .C EM

Ws pó l ne  z d j ę c i e  — pc  uioczys t f l śc i  p a i a t i a l n e j  w T A R Ł O W I E

Otóż w  dniu 22 kwietnia br. bis
kup Tadeusz R. M ajewski udzielił w  
katedrze wrocławskiej św ięceń kapłań
skich kilku diakonom. Jednym  z nich  
był właśnie ks. W ładysław Boratyński. 
Ponieważ w  rodzinnej m iejscowości neo- 
prezbitera nie ma parafii pnlskokatolic- 
kiej, ks. Aleksander Bielec (duszpaste- 
rzujący w  Tarłowie) zaproponował od
prawienie pierwszej Mszy św. u siebie, 
w  Tarłowie. Neoprezbiter przyjął zapro
szenie z zadowoleniem i wdzięcznością. 
B yły przemówienia, wierszyki, kwiaty, 
a nade wszystko było dużo szczerej 
modlitwy.

Przejęty i wzruszony, może hardziej niż 
młodzi kapłani w  takim  m om encie, neoprez
biter rozpoczął spraw ow anie N ajśw iętszej 
Ofiary w asyście archidiakona — ks. seniora  
Jana Posieleckiego z Osówki oraz pełniących  
role diakona i subdiakona księży: Mariana 
K owalczyka ze Skadli i Ryszarda Staniszew 
skiego ze Sw ieciechow a. Słowo Boże w ygłosi! 
ks. proboszcz Tadeusz Białobrzeski z Dąbrów
ki. N aw iązał on da w szystkich trzech aspek
tów przeżyw anej uroczystości, zachęcał do 
w ytrw ałej i ufnej m odlitw y. Dzieci przystę
pujące po raz pierw szy do Kom unii św. oraz 
nowego kapłana polecił szczególnej opiece 
N ajśw iętszej Matki Zbawiciela. Nim cele
brans drżącymi ze wzruszenia rękam i podał 
dziatw ie i w iernym  Ciało Pańskie, przem ó
w ił serdecznie da zgromadzonych, podzięko
w ał za um ożliw ienie mu odpraw ienia pry
m icji, w spom niał feż o sw ojej długiej drodze 
do kapłaństw a, które osiągnął na progu lat 
em erytalnych, po pracow itym  okresie służby 
narodowi polskiem u w innym  zawodzie.

Tego dnia, od godzin rannych aż po 
nieszpory, śpiewom w  św iątyni prze
wodniczyła pani Kazimiera Majcher.

Pan Bóg w ysłuchał słów m odlitwy. 
Następnego dnia nadciągnęły wododajne 
chmury...

LUDWIK PEŁZAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,OTI
rach , co w K o n stan tynopo lu  i w  innych  m iejscow ościach  Ce
sa rs tw a  B izan ty jsk iego  w  V III/IX  w., a le  jed n ak  też o d u 
żej in tensyw ności ten  ruch  obrazoburczy  d a ł znow u znać o 
sobie w  X V I w. w k ilku  k ra jach , opanow anych  przez p ro 
testan tyzm , szczególnie w  N iderlandach , N a szczęście był to 
ruch  k ró tk o trw a ły . T ym  -niem niej w  p e łnym  jego nasilen iu , 
w  1566 roku , zostało  tam  spalonych  ok. 5000 kościołów  i 
zniszczonych w ie le  cennych  dzieł sztuki.

Ik o n o la tria  — (gr. — ik o n a ; la tre ia  służba) — to nazw a 
pochodzenia greckiego, oznaczająca  o ddaw an ie  czci rzeźbom , 
figurom , obrazom  itp., k tó ra  p rzy s łu g u je  jed y n ie  -> B ogu; jest 
stw o, czyli to  sam o co i d o l a t r i a  (-> idol).

Ikonostas — (ros. ikonostas: gr. e jkón  =  obraz, figu ra , w i
ze ru n ek ; stazis =  postaw ien ie) — to n azw a  w  ch rześc ijań 
skich  kościołach w schodnich , szczególnie p raw osław nych , 
ściany  lub  przegrody , w prow adzone j ok. X IV /X V  w., p rzy 
ozdobionej -» ikonam i a oddz ie la jące j o łta rz  od resz ty  k o 
ścio ła i od la ików , czyli ludzi św ieckich . Ś ciana m a 3 drzw i. 
Ś rodkow e, poprzez k tó re  w chodzi i w ychodzi w  czasie li
tu rg ii duchow ieństw o, są  nazw ane  w ro tam i k ró lew sk im i lub 
cesarsk im i. N ad nim i jes t um ieszczona ikona, p rz e d s ta w ia ją 
ca O sta tn ią  W ieczerzę. Z n a jd u je  się też w  te j śc ian ie  2 drzw i 
bocznych, nazw anych  diakońsk im i.

Ildefons F red ian i — (od św. A lojzego: u r. 1724, zm. 1792)
— to w łoski k a rm e lita , ks., teolog. N ap isa ł m .in. Tractatus  

de legibus, dr gratia, dełla giustificatione, della l im o sm a  
; 1770), czyli T ra k ta ty  o prawach, lasce, u spraw id liw ien iu ,  
ja łmużnie .  ■

Ildefons z Toledo — (ur. 607, zm. 667) — arcyb iskup  Toledo, 
teolog, au to r szeregu p rac  teologicznych.

Illum ina tio  — (łac.; po po lsku  =  ośw iecenie) — to te rm in , 
k tó ry  w  teologii oznacza poznan ie  ja k ie jś  p raw d y  czy o trzy 

m an ie  jak ie jś  w ażnej w iadom ości bezpośredn io  od Boga, 
przez Jego ośw iecenie, przez Jego  św iatło  (łac. lu m en ; św  
A ugustyn  tego ro d za ju  poznan ie  n azyw a — ilum in izm em .

łlm in sk ij M ikołaj — (ur. 1822, zm. 1891) — to uczony ro sy j
ski o rien ta lis ta , p ro feso r języka ta ta rsk ieg o  w  un iw ersy tec ie  
w  K azan iu , członek naonczas kom isji teologicznej, w e ry fik u 
jące j tłum aczen ie  P ism a św. N owego T estam en tu  n a  j. ta 
ta rsk i. J e s t au to rem  szeregu  specja listycznych  dzieł. Spo
śród nich  tu  w ym ienić należy  n as tęp u jące  dw a, a m ian o w i
cie: O perew odie  chris tianskich  knig na tn ta rsk i j  ja z y k  
(1875), czyli O przek ładach  ksiąg chrześcijańskich  na j ę z y k  
ta tarski; Sva to je  E vangeli je  Gospoda J. Chris ta  (1889), czyli 
Ś w ię te  E wangelie  Pana Jezusa Chrystusa.

Ilum inaci — (łac. illu m in a ti =  ośw ieceni) — to n azw a człon
ków  ta jnego  zw iązku, dz ia ła jącego  w  pew nej m ierze  n a  za
sadach  lóż m asońskich , nazyw anego  po łac in ie  ordo illum i- 
n a to ru m , czyli zakonu ośw ieconych (ilum inato rów ), a zało
żonego w 1776 roku w Ingo lstad t, w  B aw arii, przez A dam a 
W e i s h a u p t a  (1748—1830). U siłow ali oni 2m ienić p a n u ją 
cy system  stosunków  m iędzyludzkich , oparty  w  głów nej m ie 
rze na  religii. a oprzeć go od tąd  n a  rozum ie; n ie  w y stęp u jąc  
jaw n ie  p rzeciw  relig ii k rzew ili r a c j o n a l i z m ,  p ropago 
w ali rac jonalistyczny  pogląd  n a  św ia t i człow ieka, ich p rze
szłość. teraźn ie jszość  i przyszłość. M ieli oni i m a ją  z resz tą  i 
w spółcześnie w ie lu  zw olenników .

Ilum in izn t — (łac. illum ino  =  ośw iecam ) — to w filozofii, 
w  teo rii poznan ia  n azw a poglądu, w ed ług  k tó rego  człow iek 
dochodzi do poznan ia  p raw d y  dzięki bezpośredn iem u w ew 
n ę trzn em u , in tu icy jn em u , poglądow i przy pom ocy św ia tła  
(łac. lum en), pochodzącego bezpośredn io  od Boga. T w órcą 
ilum in izm u jes t -► św. A ugustyn , k tó ry , w zo ru jąc  się na  
epistem ologii P la to n a , tw ierdz ił, że poznan ie  ludzk ie  jes t 
w spó łuczestn ic tw em  poznan ia  p raw dy , k tó ra  jes t u Boga 
i k tó rą  jes t Bóg, w a ru n k u jąc  je  jed n ak  w ia rą  w  is tn ien ie
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Rozmyślanie

...C ałe życie sta łoby  się m od litw ą  

PO G R ZEB

„ Ja  j e s te m  zm a r tw y c h w s ta n ie  i ż yc ie" (J 11,25).

*

„Zaprawdę, zapraw dę  po w ia da m  w a m , jeże li  k to  zachow a n a u 
kę  m oją , n igdy  nie  u j r z y  śm ierc i"  (J 8.51).

*

„Ja je s te m  c h lebem  ż y w y m ,  ...jeśli k to ś  będzie  spożyw ał ten  
chleb, żyć  będzie na w ie k i” (J 6,51).

*

„Jeśli się naucza, że C h rys tu s  z  m a r tw y c h  pow sta ł ,  to jakże  
moga n iek tó rzy  spo m iędzy  w a s  tw ierdzić ,  że n ie  m a  z m a r t w y c h 
w stan ia  ciał?.., A jeże li  C h rys tu s  nie zm a r tw ych w s ta ł ,  w ów czas  
nauka, którą g łos im y, staje  się bez treści; bez treści także  je s t  w ia 
ra nasza... Jeżeli  ty l k o  w  t y m  życiu  nadzie ję  w  C hrys tus ie  p o k ła 
dam y, je s te śm y  na jbardzie j  pożałowania  godni w śró d  ludzi"  
(1 K or 15.12— 19).

L udzie szli.
L udzie  w  czern i szli i p łak a li,
L udzie w  czern i szli i w ydaw ało  się, że płaczą.
G rupa  lu d z i w  kolo row ych  u b ran iach , a n iek tó rzy  p łaka li.
I re s z ta  w  kolo row ych  u b ran iach , k tó rzy  nie p łakali, a le  w łaściw ie

nudzili się i gaw ędzili.

W ychodząc z cm en ta rza  ludzie  w  czern i szlochali: „W szystko się
skończyło” .

Inn i ludz ie  w  czerni pociąga li nosam i: „No m oje dziecko, bądź
dzielna, to sią już skończyło” . 

P ie rw si ludz ie  w  kolo row ych  u b ran iach  szep ta li: „B iedaczka,
ta k  się w szystko  kończy”. 

A re sz ta  ludzi w  ko lo row ych  u b ran iach  w zdycha ła  z u lgą: „Uf,
skończy ło  się”.

A ja  w łaśn ie  pom yślałem , że w szystko  dopiero  się zaczęło.
T ak, skończy ła  się p róba  g en era ln a , a le  zaczęło się w ieczne

p rzed staw ien ie . 
T en człow iek zakończył okres nauk i, a  zaczął w ieczyste

rea lizow an ie .

Z akończył życie w  łonie, a rozpoczął życie w ieczne.
On dop iero  te ra z  u rodz ił się,
U rodził się do życia,
Do życia, k tó re  is tn ie je  nap raw d ę ,
Do życia p raw dziw ego,
Do życia w iecznego.
A lboż is tn ie ją  u m arli?
N ie m a u m arłych , P an ie ,
Są jedyn ie  żywi, tu  na naszej ziem i i poza nią,
Ś m ierć  jes t. P an ie .
A le je s t ty lko  chw ilą,
M om entem , seKundą, k rok iem ,
K rok iem  z tym czasow ości do osta teczności,
K rok iem  z czasu do w ieczności.
T ak  u m ie ra  dzieckc gdy  rodzi się m łodzieniec, gąsienica, gdy 

w z la tu je  m oty l, ziarno , gdy p o w sta je  kłos.
O śm ierci, g ro teskow a postaci, w ilk o łak u  d la  m ałych  dzieci, nie

is tn ie jące  m am idło!
Śm ieszysz m nie,
A le i oburzasz.
Ty te rro ry zu je sz  św iat,
S traszysz  i oszukujesz ludzi,
A przecież is tn ie je sz  ty lko  d la  życia i nie w  tw o je j m ocy odeb rać

nam  tych, k tó ry ch  kocham y. 
Lecz gdzież są, P an ie , ci k tó ry ch  za ich  życia kochałem ?
Czy trw a ją  w  ekstazie , zajęci m iłow an iem  pod w ejrzen iem  T rójcy? 
Czy m ęczą się w  ciem nościach , p łonąc z p rag n ien ia  nie kończącego

się m iłow ania?
Czy rozpaczają , skazan i na  sam ych siebie, pon iew aż p rzek ład a li 
siebie nad innych? Ż arc i n ienaw iśc ią  pon iew aż już nie m ogą

m iłow ać?
P anie , moi zm arli są p rzy  m nie.
Czuję, że ży ją  ja k b y  w  cieniu .
Nie w idzę ich  już, bo na  chw ilę  opuścili sw ą c ie lesną pow łokę, 

ta k  ja k  zostaw ia  się s ta re  lub  n iem odne  ubran ie , 
D usza ich, pozbaw iona tego p rzyodziew ku , już m i n ie  da je  znaku. 
A le w  Tobie, P an ie , słyszę, ja k  m nie w o ła ją ,
W idzę, jak  m n ie  p rzyzyw ają ,
Słyszę, jak  m i d a ją  rady ,
Bo są m i te raz  b a rd z ie j bliscy.
D aw niej sp o ty k a ły  się n asze  ciała, nie dusze,
T eraz  spo ty k am  się z n im i, gdy  sp o ty k am  się z Tobą.
P rzy jm u ję  ich w  siebie, gdy C iebie p rzy jm u ję ,
Niosę ich, aby  C iebie niosę,
K ocham  ich, gdy C iebie kocham .
O, m oi zm arli, ży jący  w iecznie, m oi zm arli, ży jący we m nie, 
Pom óżcie m i nauczyć się w  ty m  k ró tk im  życiu żyć w iecznie. 
K ocham  się, P an ie , i p ra g n ę  kochać Cię coraz w ięcej.
To T y sp raw iasz , że m iłość je s t w ieczna,
A ja chcę kochać w iecznie. m . QUOIST

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 137,1
Boga i Boga jako  P ra w d y ; s tąd  słynne pow iedzen ie  św. 
A ugustyna: credo, u t in te ligam , czyli w ierzę, abym  mógł 
poznać, czyli zrozum ieć, Ten k ie ru n ek  A ugustyńsk iego  m yśle
n ia  i rozum ow an ia  kon tynuow ali później m .in. A leksander 
z H ales, św. B o n aw en tu ra  i M ikołaj M ałeb ranche , k tó ry  d o 
wodził, że człow iek poznaje  ty lko  id ea ln e  obrazy  rzeczy, 
b y tu jące  w  um yśle  Boga, o stateczn ie  zaś poznanie  jes t n i 
czym innym , jak  „w idzen iem  w szystk ich  rzeczy w B ogu” .

Im am  — (arab. =  p rzew o d n ik ; będący  n a  czele) — b y ła  to 
daw niej n azw a p rzew odn ika  k a raw an y . Od czasów  -«■ M a
hom eta  i u k sz ta łto w an ia  — is lam u  im am em  poczęto nazyw ać 
najuczeńszego  m ęża gm innej w spólnoty  w yznan iow ej i p rze 
w odn ika  m odłów  zanoszonych w  m eczecie do A llaha. P óź
niej -»■ sunnici, u w aża jący  siebie za n a jb a rd z ie j o rtodoksy j
nych m uzu łm anów , ty tu ł im am a p rzyznaw ali w y ró żn ia ją 
cym  się teologom  i uczonym , tw orzącym  w łasn e  szkoły. N a
tom iast u  — szyitów  im am  znaczy tyle co -*■ kalif, czyli 
zw ierzchn ik  z tym , że w ed ług  jednych  p ierw szy  w  sp raw ach  
duchow ych, re lig ijnych , d rug i — w sp raw ach  św ieckich, w e 
dług innych  im am  oznacza w  ogóle najw yższego  zw ierzchn i
ka m uzu łm anów  i następcę  M ahom eta  (-»- im am izm ).

Im a m a t — (arab.) — to n azw a  m u zu łm ań sk ie j o rgan izacji 
re lig ijno -po lityczne j, k tó re j p rzew odzi — im am .

Im am ici — to  nazw a członków  najw iększego  od łam u -*• szyi
tów, pow stałego  w  IX  w. w  is lam ie  obok -► izm ailitów , 
k tó rzy  pod koniec IX  . w yodrębn ik i się spośród  szyitów . P o 
glądy im am itó w  u ję te  w  całość w, 11502 ro k u  uznane  zostały 
o fic jaln ie  za re lig ię  p ań stw o w ą  P e rs ji. O bok różnic są  w spó l
ne różnym  odłam om  im am itów  poglądy i zasady, k tó re  też 
zw ie się n a  ogól — im am izm em .

Im amizm — to nazw a m uzu łm ańsk iego  pog lądu  o boskiej 
m isji -> im am a, Im am  ro zu m ian y  jak o  zw ierzchn ik  is lam u  
i sukceso r m isji -► M ahom eta  jes t jedyn ie  zarazem  a u te n 

tycznym  in te rp re ta to re m  is lam u  jak o  relig ii i je j św ię te j 
księgi -> K oranu . Z rodził się  m .in. spó r co do liczby im a
m ów  (7,12,?). ja k  rów nież w IX /X  w. poczęto głosić, a  po
lem  i w ierzyć, że k iedyś znow u p rzy jdz ie  im am  jako  p ro 
rok — -• m ahd i, w ybaw iciel, m ianow icie  p rzed  końcem  
św iata , aby  u ła tw ić  m uzu łm anom  przejśc ie  do ra ju . Im am  
jest uw ażany  za następcę  Alego, k tó ry  by ł czw artym  k a li
fem po M ahom ecie, uw ażanego  też  za  p ro roka.

Imiona Boga — k tó re  podaje  P ism o  św . (-*- B iblia) chcą 
przybliżyć człow iekow i n iek tó re  Jego a try b u ty , p rzym ioty  
i przez to  u ła tw ić  i um ożliw ić jak ieś, choćby dalek ie  poz
nan ie  Boga, w  istocie bow iem  sw ej Bóg n ie  je s t i n ie  m oże 
być przez człow ieka w pełn i poznany. I tak  P ism o  św . n a 
zyw a B oga: El, E lohim , A donai, El Szaddai, S abaoth , Jahw e.

Im m ateria lizm  — (łac. im a te r ia lis  =  n iem ateria lny ) — to 
nazw a w  filozofii pog lądu  idealistycznego , głoszącego is tn ie 
nie ty lko  i w yłączn ie  b y tu  czy by tów  duchow ych, n ie m a 
teria lnych , a  przeczącego is tn ien iu  m a te rii; k ie ru n ek  ten zw ie 
się też sk ra jn y m  sp iry tu a lizm em  lu b  i panpsychizm em .

Im m crs ja  — (łac. im ersio  =  zanurzen ie) — to pochodzenia 
łacińskiego n azw a u d z ie lan ia  -*  C h rztu  św . przez zanurzen ie  
w p rzec iw staw ien iu  do u d z ie lan ia  ch rz tu  poprzez p o k ro p ie 
nie, czyli aspersję , albo  p rzez  po lan ie  w odą, czyli ab lucję  
albo infuzję .

Im moralizm — (łac. im . in =  tu  =  n ie ; m ora lis  =  m oralny)
— to n azw a poglądu, głoszącego albo, że n ie  m a  ob iek ty w 
nej n o rm y  m oralności i k ażdy  człow iek jes t sam  dla siebie 
źród łem  i k ry te r iu m  p ra w  i obow iązków  w obec siebie i w o 
bec innych , a lb o  że w  m ie jsce  do tychczasow ych norm  m o 
ra ln y ch  należy  w prow adzić  inne, ja k  np. k ry te r ia  este tycz
ne.
Im panacja — (łac. im .in. — tu  =  w ; p an is  =  chleb) — to 
pogląd  głoszący, iż w  -> E u charystii, w  N ajśw . Sakram encie ,
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ZAKONNICY ROSYJSCY  
OSIEDLAJĄ SIĘ 

NA GÓRZE ATOS

R epub lika  z ak o n n a  n a  A to- 
sie od w ieków  p o siad a ła  k la sz 
to ry  (głów nych — 20), re p re 
zen tu jące  w iększe  p raw o sław 
ne K ościoły narodow e. Skład 
narodow ościow y m ieszkańców  
Atosu, od III w iek u  w y z n a ją 
cych w ia rę  ch rześc ijań ską , nie 
by ł jed n o lity : życie m o n as ty 
czne p row adzili n a  A tosie n ie 
ty lko  G recy, lecz tak że  G ru 
zini i O rm ianie. B ył okres 
(krucjaty), k iedy  zna jdow ali 
się ta m  łacinnicy . W połow ie 
XI w . osied lili się ta m  m nisi 
słow iańscy  — byli to B u łg a
rzy, k tó rzy  zam ieszk iw ali w  
klasz to rze  greckim , zw anym  
Zograf.

W końcu X II w . pow stał, 
dzięki s ta ran io m  i in ic ja tyw ie  
p ro to p las ty  d ynastii serbsk ie j 
N iem aniczów , żu p an a  S te fana  
Niem an. d rug i k la sz to r sło 
w iańsk i — serbsk i, zw any 
„C h ilan d ar”. Ź upan  S tefan  
p ręyby ł n a  A tos w  1197 r. do 
sw ego syna R astka , p ó źn ie j
szego a rcy b p a  Saren , p a tro n a  
Serbii.

P rzy p ły w  m nichów  z Rusi 
n astąp ił po p rzybyciu  z  A tosu 
założyciela p u ste ln i w K ijow ie, 
p rzeo ra  A n ton iu sza  P eczer- 
skiego. Od tego czasu p rz y 
p ływ  m n ich ó w  z  R usi s ta le  z a 
czął w zrastać , co spow odow a- 
!o u tw orzen ie  tzw . k lasz to ru  
ruskiego pw . św. F an te le jm o - 
n a  (1169 r.).

O statn io  p ra sa  w yznan iow a 
podała  w iadom ość o w ysłan iu  
przez P a tr ia rc h a t M oskiew ski 
n a  św ię ta  w ie lk an o cn e  1979 r. 
p ięciu m nichów , celem  p e łn ie 
n ia  służby w  k lasz to rze  św. 
P an te le jm o n a . J e s t to  już 
czw arta  g ru p a  m n ichów  ro 
sy jsk ich  (kap łanów  i b raci), 
w y słan a  n a  A tos od chw ili 
zm iany  rządu  w  A tenach .

BUDOWA MECZETU 
W RZYMIE

P ra s a  m ie jscow a podała  
ostatn io , że w ładze  m iejsk ie  
R zym u postan o w iły  w strzym ać  
p race  p rzygotow aw cze d o  b u 
dow y m eczetu  w  W iecznym  
Mieście, ab y  zosta ły  należycie 
zbadane  za rzu ty  obrońcijw  
p rzy ro d y  co do ew en tua lnego  
m iejsca  budow y tego ob iek tu  
(tzw. s tre fy  zielonej m iasta). 
C hodziło o w y b ran ie  innego 
m iejsca, k tó re  n ie  by łoby  w  
ko liz ji z  p o s tu la tam i z a in te re 
sow anych ty m  in s ty tu c ji i o p i

nii p ub liczne j. Z arząd  m ie jsk i 
R zym u ośw iadczył w  końcu 
styczn ia  br., że rozum ie ko 
nieczność rea lizac ji te j budo 
wy i trz eb a  spodziew ać się, 
że budow a zostan ie  z rea lizo 
w ana.

PIERWSZY  
„BISKUP POLICJI”

W RFN

P ra s a  kościelna podała , że 
kard . Jo seph  R a tz in g e r z upo
w ażn ien ie  K on fe ren c ji B isku
pów  R FN  w p ro w ad z ił n a  s ta 
now isko „b iskupa p o lic ji” w  
RFN, su frag an a  L im burga, 
b isk u p a  G e rh a rd a  P iesch la . Na 
p rzy jęc iu  w y d an y m  po nabo 
żeństw ie  po n ty fik a ln y m  w  
kościele „T h ea tin e rk irch e"  w  
M onachium , arcy b p  p rz e d s ta 
w ił bpa  P iesch la  jak o  p ie rw 
szego „b iskupa p o lic ji’1 RFN  
i B e rlin a  Zachodniego.

WSPÓLNOTA EUROPEJSKA
NIEBEZPIECZEŃSTWEM  

DLA PRAWOSŁAWIA

T ak  o k reś lił Synod G reck ie 
go K ościoła P raw osław nego  
sw ój s tosunek  w obec w ejśc ia  
G recji do W spólnoty  E u ro p e j
sk iej. Z tego pow odu Ś w ią to 
b liw y Synod postanow ił zo rg a
nizow ać w  A tenach  specja lne  
biuro , k tó rego  zad an iem  b ę 
dzie ro zp a try w an ie  p rob lem ów  
duchow nych , k tó re  po w stan ą  
w zw iązku  z w e jśc iem  G recji 
w sk ład  W spólno ty  E u ro p e j
skiej.

W edług  op in ii b p a  A ntym o- 
sa, m etro p o lity  A leksand ropo - 
lisu, k tó ry  na posiedzen iu  m a 
jo w y m  Synodu re fe ro w ał tę 
sp raw ę, „byłoby w ie lk ą  om y ł
ką oczekiw ać od p rzy n a leż 
ności G recji do W spólnoty  
E urope jsk ie j jak iegoko lw iek  
pożytku, ja k  to u w aża ją  n ie 
k tó re  Kościoły, n a ru ssy  ona 
jedność duchow ą rodziny  i 
spo łeczeństw a G recji, n iezdo
by te j fo rtecy  p raw o sław ia , o 
k tó rą  rozb iły  się k ru c ja ty " . 
M etropo lita  A ntym os p rz e 
strzegał p rzed  n iebezp ieczeń
stw em  „duchow nego w yobco
w ania. P rzed  eu ro p e jsk im  spo
sobem  b y to w an ia  m usi G rec ja  
energ iczn ie  się b ro n ić  oraz 
u trw a lać  szacunek  w obec t r a 
dycji g reck o -p raw o sław n e j”.

ZAPOWIEDŹ
AUTOKEFALIZACJI

KOŚCIOŁA
PRAWOSŁAWNEGO

FINLANDII

J a k  p o d a je  w sch o d n io -b er- 
liń sk ie  „N eues Z e it”, R osyj- 
sk o -P raw o sław n y  K ościół F in 
lan d ii n a  jesien i br. uzyska 
ca łk o w itą  sam odzielność — 
..A u to k e fc lię ’: nadzw yczajny  
Sobór K ościoła P raw o s ław n e 
go F in lan d ii postan o w ił e ry 
gow ać, poza d iecezjam i K are lii 
i H elsinek , trz ec ią  d iecezję  
Oulu, d la  k tó re j b isk u p  su fra - 
gan  będzie  k o n sek ro w an y  na  
jesieni br. W ów czas K ościół 
te n  będzie m ia ł cz te rech  b is 
kupów , co stanow i p rzes łankę  
do u zyskan ia  au tcke fa lii.

PIELGRZYMKI KOPTÓW  
DO JEROZOLIMY

J a k  p o d a ją  z Jerozolim y, 
w ram ach  n o rm alizac ji sto 

sunków  eg ipsko -iz rae lsk ich  w 
najb liższym  czasie m a  być 
u reg u lo w an a  sp raw a  p ie lg rzy 
m ek E g ipc jan  w y zn an ia  kop- 
ty jsk iego  do św iętych  m iejsc  
Jerozo lim y. J a k  w iadom o, 
p ie lg rzym ki te  od czasów  kon
flik tu  w ojennego  izrae lsko- 
-eg ipsk iego  zostały  p rzerw an e . 
B iskup B asilius, zw ierzchn ik  
gm iny  k o p ty jsk ie j Jerozolim y, 
u d a ł się do K airu , ab y  p rz e 
p row adzić  p e r tra k ta c je  w  
sp raw ie  w znow ien ia  p ie lg rzy 
m ek  do Jerozo lim y. Z kolei 
dosto jn icy  kop ty jscy  E gip tu  
u d a li się do Św iętego M iasta, 
aby  sp raw d z ić  w a ru n k i odby
cia p ie lg rzym ek .

NOMINACJA  
SIOSTRY ZAKONNEJ 

NA STANOWISKO REKTORA  
UNIWERSYTETU

O statn io  p ra sa  zag ran iczna  
poda ła  in fo rm ac ję  o n o m in a 
cji sio stry  A nny M arii Soroio- 
lo z K ongregacji M isjonarek  
C om bohlanek  z W erony n a  
s tanow isko  re k to ra  u n iw e rsy 
te tu  w  A sm arze (E tiopia). 
S io s tra  Soroiolo (42 1.) od ro 
ku  1965 w y k ład a  n a  ty m  u n i
w ersy tecie , założonym  w  roku  
1958 przez K ongregację  M isjo
n arek , a następ n ie  p rze ję tym  
przez państw o.

KRYZYS SZKOLNICTWA
RZYMSKOKATOLICKIEGO  

W DANII

L udność w y zn an ia  rzym sko 
kato lick iego  w  D anii w ynosi 
obecnie ok. 25.000 w yznaw ców  
na ogólną liczbę m ieszkańców  
5.500 tys., co stanow i zaledw ie
0,45 proc. W D anii z n a jd u ją  
się 24 k a to lick ie  szkoły, w  k tó 
rych ty lko je d n a  trzec ia  liczby 
uczniów  (8.000) należy do K oś
cioła R zym skokatolickiego. 
N auka  re lig ii obow iązuje  w 
tych szkołach zarów no uczniów  
kato lick ich , ja k  i n iek a to lic 
kich. A czkolw iek  państw o  
tra k tu je  te  szkoły jak o  p ry 
w atne, udz ie la  im  jed n ak  su b 
w encji, p o k ry w ając  ok. 85 
proc. kosztów  u trzy m an ia .

DZIEŃ URODZIN  
PASTORA KING A  

WOLNY OD PRACY W USA

J a k  po d a je  PA P, pod  n a 
c isk iem  am erykańsk ie j opinii 
pub licznej p rezyden t C arte r 
sk ierow ał do K ongresu  p ro jek t 
u staw y, w  m yśl k tó re j dzień  
15 styczn ia  — dzień  u rodzin  
M artin a  L u th e ra  K inga — b ę 
dzie o fic ja ln ie  ogłoszony dn iem  
w olnym  od pracy.

D ecyzję w  sp raw ie  uczcze
n ia  pam ięci n ieżyjącego bo
jo w n ik a  o p ra w a  obyw ate lsk ie  
czarnoskórych  A m erykanów  u- 
w aża  się za pow ażny  sukces 
postępow ych sił USA.

HOLENDERSKI KOŚCIÓŁ 
PROTESTANCKI 

I JEGO STOSUNEK  
DO NARODU ŻYDOWSKIEGO

H olendrzy  p ra g n ą  polepszyć 
s tosunk i ch rześc ijańsko-ży- 
dow skie — ta k  ok reś liła  ten  
p rob lem  p ra sa  rzy m sk o k ato lic 
ka w  zw iązku  z pow ołan iem  
przez H olenderką  R adę K oś
ciołów  n aw ej K om isji „K oś
ciół a  n a ró d  żydow ski”. N a 
czele te j K om isji s tan ą ł teolog

p ro testanck i M aas B oertien, 
p ro feso r h eb ra is ty k i n a  u n i
w ersy tecie  w  A m sterdam ie . 
K om isja  będzie  m iała  n a  celu 
ak tyw izac ję  stud iów  n ad  sto 
sunkam i żydow sko-chrześci- 
jańsk im i.

DELEGACJA  
PRAWOSŁAWNEGO  

PATRIARCHATU  
KONSTANTYNOPOLA  

W W ATYKANIE

Od k ilk u  dn i p rzebyw ająca  
w W atykan ie  delegac ja  p ra 
w osław nego P a tr ia rc h a tu  K on
stan tynopo la  pod p rzew o d n i
ctw em  m etro p lity  M elitona 
została 28 czerw ca br. p rz y ję 
ta na an d ien c ji przez papieża.

W w ygłoszonym  p rzem ów ie
niu  pow ita ln y m  pap ież  w y ra 
ził zdecydow aną w olę p ro w a
dzenia d ialogu  w  celu  osiąg
n ięcia p e łn e j jedności ch rześ
cijan.

D oroczna w ym iana delega
cji m iędzy R zym em  a K on
s tan tynopo lem  z okazji św ią t 
litu rg icznych  p a tro n ó w  tych 
siedzib, tj. św. św. P io tra  i 
P aw ła  w Rzym ie, a św. A n
drzeja , b ra ta  św. P io tra  — w 
K onstan tynopo lu  posiada — 
zdaniem  papieża — doniosłe 
znaczen ie  W ym iana d e le sa rj i 
św iadczy o pog łęb ian iu  się 
w zajem nego poznan ia  i m iło 
ści, o p o trzeb ie  w spólnej m od
litw y  i k o nsu ltac ji, p ro w ad zą
cych do w spólnych  rozw iązań. 
„W iara aposto lska  — s tw ie r
dził J a n  P aw e ł II — ten  depo
zyt p rzek azan y m  nam  przez 
nym  fu n d am en tem  w szystk ich  
naszych k o n tak tów , k tó re  s ta 
ją  sie coraz in ten sy w n ie jsze  i 
zb liża ją  nas do p e łn e j jed n o 
ści, tak  bardzo  u p rag n io n e j” .

P ap ież  m ów ił n as tęp n ie  o 
w ielk im  znaczen iu  d ia logu  te 
ologicznego, k tó ry  zostanie 
w kró tce  po d ję ty  przez obydw a 
Kościoły. Z adan iem  tego d ia 
logu je s t p rzezw yciężenie 
trudności d o k try n a ln y ch  i k a 
nonicznych sto jących  n a  d ro 
dze do zjednoczenia.

W p rzem ów ien iu  p o w ita l
nym  sk ie ro w an iu  do  papieża, 
m e tropo lita  M eliton  podk reś lił 
z zadow olen iem  gotow ość J a 
na P a w ła  II kon tynuow an ia  
d ialogu  ekum enicznego, zapo
czątkow anego  przez Ja n a  
X X III i P aw ła  VI z jednej 
strony , a z d rug ie j przez A te- 
nagorasa  i D y m itra  — p a t
ria rch ó w  K onstan tynopo la . 
„P ostaw a pap ieża — pow ie
dział — budzi radość  i nadzie - 
’ę n a  W schodzie".

M etropo lita  M eliton  uznał 
rów nież w ie lką  ro lę  d ialogu  
ekum enicznego, k tó ry  rozpocz
n ie  się w k ró tce  m iędzy oby
dw om a K ościołam i. W ręczył 
pap ieżow i orędzie p a tr ia rc h y  
ekum enicznego  K o n stan ty n o 
pola, w  k tó ry m  D y m itr I z 
uznan iem  p o d k reś lił m .in . że 
Ja n  P aw e ł II od początku  
p o n ty fik a tu  dał św ia tu  ca łe
m u św iadectw o  siły  w  C h ry 
stusie. k tó ry  nas um acn ia , 
ćzięk i sw oje j w ierze, nadziei 
i m iłości.

N iew ątp liw ie  należy  się cie
szyć, że ta k  je s t staw ian a  
cbecnie  sp raw a jedności n a j-  
szczeblu najw yższym . Oby ten 
dobry, sp rzy ja ją cy  k lim at w 
stosunkach  m iędzyw yznan io 
w ych d o ta r ł do szczebla n a j
niższego — parafia lnego .



ZKOiy p o a s ia w o w e  ro zp o czę ły  ju z  za jęc ia . jrierwszuK-iasisuL w y 
ruszyli zatem na ulice m iast i w si ... a w ięc już się zaczęło! 
Spytacie, co takiego? Po prostu, w grę wchodzą — jak c© 
roku —  zw ykłe rodzinne konflikty. Jak bowiem  traktować na
leży „świeżo upieczonego” ucznia?

Nasze dzieci z chwilą przekroczenia progu szkoły poczuły się bardziej 
dojrzałe, odpowiedzialne i samodzielne. Chwalą się tą swoją „dorosło
ścią” przed młodszymi kolegami i rodzeństwem, bo przecież „chodzą już 
do szkoły, a nie trzymają się mamusinej spódnicy, tak jak te niedorajdy, 
m aluchy!”. Rodzicom też zrobiło się jakoś1 lżej na sercu, bo ich pociechy 
osiągnęły w iek szkolny, nie wym agają zatem (według m niemania w ielu  
z nas) tej ustawicznej, męczącej kontroli —  co robią, gdzie są, czy czasem  
nie zrobiły sobie krzywdy, itd., itp.

C hw ila  oddechu  je s t n a  pew no  k ażdem u  z n as p o trzeb n a , a le  — u w aga! T rzeba  
p am ię tać  bow iem  o tym , że s iedm io le tn ie  dziecko w  żadnym  w y p ad k u  n ie  je s t n a  
ty le  do jrza łe , by zostaw iać je  sam em u  sobie. K o n tro la  je s t tu  b e z w z g l ę d n i e  k o 
n ieczna, a  n a w e t po w in n a  być w  początkow ym  okres ie  uczęszczania  dziecka do szko
ły szczególnie w zm ożona. N ow * o toczenie zkoła , koledzy, za jęc ia  lek cy jn e  — 
sp raw ia , że uw ag a  dziecka jjest Dftrdziej rorffóosztana ń iż  zw ykle. Z an im  p rzysto su je  
się ono do now ych w aru n k ó w , ii |i lrn ie  trochę  ■ tsu. S iedm io la tek  w ym aga  zatem  

osk liw ej. j J
>vv,ilt si<; n a  ulic 
A d z ieck a  do sa 
fliw ti li cimcgo,

Dzieci do la t  8 n ie  m ogą, i nW  fW vihr\\ . ię n a  u licy  bez  opieki. B ard  -o
w ażne jest, żeby w  p ierw szym  rbkto uczęsfc^ani d z ieck a  do szkoły k to ś s ta rszy  je  
odprow adzał, uczy ł p rzes trzeg an i^  ^r;i\vl(i«'t m cii v utlcKnego, zw raca ł uw agę, by

opieki szczególnie tro sk liw e j/
Vv.yrtA.Wii\v;

(jsz^ a n - t
odprowadzał, uczył przestrzegani# j)r;iNvld<-l ruclm nIic |ncgo , zw racał uw agę, by 
dziecko n ie m arnow ało czasphpo^d^din-,, '/aMio\vyyviiłto 4>strożność na niebezpiecz
nych przejściach itp. ^

Zgodnie z p rzep isam i, drogi), tłflt szko ły  podstaw ow ej n ie  m oże p rzek raczać  3—4 km. 
N iezależnie od tego, czy je s t ‘k ró tsza , czy Iłńższa, rodzice pow inn i o rien tow ać  się, 
w  jak im  czasie dziecko p rzebyw a tę  odległość, znać ro d za j p rzeszkód, k tó re  spo tyka  
po drodze, w iedzieć, w . jak im  tow arzy stw ie  p rzebyw a ono codziennie  trasę .

Pamiętajcie, że rozpoczęciu zajęć w  szkołach towarzyszy zawsze zw ięk
szona liczba wypadków na drogach, których ofiarami są dzieci.

SZKOŁA, A WIĘC I NOWI PRZYJACIELE

Potrzeba koleżeństwa jest bardzo silna u dziecka. Tę starą prawdę zna 
niew ątpliw ie każdy z nas, ale nie zawsze o niej pamięta. Nasze dziecko 
poszło do szkoły —  zadbajmy zatem i o realizację tej potrzeby. Szczegól
nie w  w ieku szkolnym koleżeństw o stanowi w ażny czynnik oddziaływania  
wychowawczego. Dzieci dość szybko i łatwo dobierają sobie kolegów z bli
skiego sąsiedztwa, na ogół o tych samych zainteresowaniach, płci i wieku. 
Osamotnienie, brak przyjaciół, zawsze nasuwa podejrzenie, że dziecko ma 
trudności w  społecznym  dostosowaniu się. Może być np. zbyt nieśmiałe, 
lękliw e, albo wręcz przeciwnie —  agresywne, zarozumiałe. Rodzice po
winni bacznie obserwować sw oje pociechy, nie polegając w yłącznie na 
własnym  zdaniu, ale słuchając także opinii na tem at syna czy córki w y 
głaszanych przez nauczycieli, sąsiadów czy przyjaciół.

W doborze p rzy jac ió ł dziecko zaw sze k ie ru je  się  uczuciem  sym patii, cudzym  lub  
w łasnym  przew odn ic tw em , a n ic  tym , czy w y b ran y  przez  n ie  ko lega pochodzi z „dob
rego” czy „złego” dom u, z re lig ijnego  czy bezre lig ijnego  środow iska. R odzice m ogą 
w pływ ać n a  ten  dobór pośredn io  — i bardzo  d e lik a tn ie  — przez w łasny  p rzyk ład , 
uk azy w an ie  w zorów  p raw dziw ego  ko leżeństw a  zaczerpn ię tych  z au ten ty czn y ch  h i
sto rii rodzinnych , bądź  z książek , film ów  itp . W inni też  akcen tow ać znaczen ie  ta 
k ich  cech, ja k : w za jem n a  pom oc, skrom ność, d o trzy m y w an ie  słowa.

Przesadna dbałość o idealn^awu^ądek^rt^^kimu, kosztem ograniczenia 
kontaktów dziecka z rówieśniI«tń™Łnigdy• ̂ ISoŁiu nie wyszła na zdrowie. 
Znam w ielu  takich rodziców, I>tpnły zapriwflSBli sw ym  pociechom zapra
szać kolegów do domu, bo... gttgoA '1 dyyrtłjw^bo podłoga jest św ieżo za- 
pastowana albo zbyt hałaśli\.flg3®Li ■ i Jforahowyw ać. Reakcja dzieci na 
tego typu uwagi była do prz> kały miejsca na spotkania to
warzyskie w  innych doma' - r p^^phylnych do tego niż ich w ła
sny, rodzinny dom. W k o n l^ fcw tM g j^ W u r ę  dorastania, w ięź uczuciowa 
m iędzy dziećmi a rodzicami

Dom rodzinny powinien by^ kwarty dla kolegów dziecka. N ie znaczy 
to jednak, że nasze m ieszkanie stanie się m iejscem  niczym nie ograniczo
nych dziecięcych „szaleństw ”. Na to nie m ożem y pozwolić.

Rodzice, obserwując dyskretnie w łasne dzieci i ich kolegów, będą w ie
dzieć doskonale z kim przyjaźni się ich dziecko, z kim się bawi, u kogo 
bywa. Znacznie w ięc lepiej będzie, jeśli pozw olim y na takie spotkania 
w e własnym  domu, niż gdybyśm y — w  trosce o w łasny spokój i porządek 
w domu- nie byli pewni ani miejsca spotkań naszych dzieci, ani też tego, 
z kim one spędzają w olny czas.

CO Z TYM UBRANIEM?

Tego typu pytanie nurtuje w ielu  rodziców. Bo jak ubrać nasze po
ciechy, gdy jednolite szkolne fartuszki nie są już obowiązujące, a dzie
ci —  jak to dzieci -— prześcigają się w  coraz ładniejszym  doborze ubrań (......... ,]‘u ...............i ............. ..

i?i i
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Przede w szystkim  trzeba zawsze tak postępować, aby dziecko przy kup
nie ubrania nie stawiało zbyt w ielkich wymagań, n ie domagało się na
tarczywie droższych rzeczy. Dobrze jest w ięc przed pójściem  po zakupy 
określić w  przybliżeniu sumę, jaką na określony cel przeznaczamy.

Dzieci powinny być ubierane do szkoły skromnie, czysto i może nie tyle 
modnie, co na pewno gustownie.

Aż żal patrzeć na 8— 9-latki poubierane w długie, poniżej kolan (a nie
kiedy i do pół łydki) spódnice, plączące się i krępujące ruchy dziecka. 
Ani to ładne, ani wygodne. I n ie wiadomo, kogo w inić za taki ubiór —  ro
dziców czy dziecko? M yślę i^ d n a ^  że rodziców. Małoletnie „m odnisie”, 
spacerujące w  naprawdę niecMerjnre wygl^teM cych przydługich kieckach, 
a często i stukające o chę^pniki drewnianyr&iLNtoturnami, budzą jedynie  
w spółczucie.... f i  .1

Przyznaję, że m alu tk ie / dwuletnig jdrŁeWĄr^wsczki, ubrane w  trochę 
dłuższe, falbaniaste, trochę cygaSśkłe sefRignsBzki mogą wyglądać ładnie, 
bo przypominają miniaturki —  lalki. Jednakże starsze, dziewięcio- czy 
dziesięciolatki, w  tych stroiaCh, wręcz^śrjĄują.

Rodzice —  pam iętajcie o, tym, że  dzięfckó t^Iko raz jest dzieckiem, po 
cóż w ięc tak szybko robić z nieh „stasy-da?- -  m alutkich” !? A jeśli już do
rosły człow iek ulega kaprysom sw yeh  pociech — to cóż można o nim  są
dzić? Co będzie za kilka lub kilkahgścię lat z Waszą pociechą? N iew ątpli
w ie urośnie ona, a wraz z nią i jej wymagania. Co w tedy powiecie?

„CUDOWNE” DZIECI

Na pewno w ielu  z nas, rodziców, w  głębi serca niepokoi się o to, czy 
aby dzieciarnia będzie się dobrze uczyła, czy czasem nauczyciele nie będą 
się skarżyć na swych podopiecznych? Jest to niepokój z gruntu uzasad
niony, w ypływ ający z rodzicielskiej troski o w łaściw e w ychow anie dzieci. 
Ale bywa też inaczej. Są bowiem  rodzice, którzy oczekują nadzwyczaj
nych osiągnięć od swoich dzieci, uważając własne dziecko za specjalnie 
uzdolnione w  jakimś kierunku, po prostu „cudowne”.

Wypadki wczesnego rozwoju nadzwyczajnych talentów naukowych i ar
tystycznych są jednak niezm iernie rzadkie. To prawda, że na przykład 
Pascal mając 12 lat samodzielnie odkrył twierdzenia geom etrii Euklidesa, 
zaś Mozart zaczął już komponować w  w ieku 5 lat, a jako 6-letnie dziecko 
cieszył się św iatową sławą znakomitego wirtuoza. Ale trzeba zdawać sobie 
z tego sprawę, że są to w yjątkow e przypadki, zdarzające się może raz ns 
100 lat.

Na ogół dzisiejsze dzieci są bardzo dobrze rozwinięte — i to zarówno 
pod względem  psychicznym, jak i fizycznym . Trudno nawet porównać 
7-latka sprzed 30 lat z dzisiejszym  7-letnim  dzieckiem. Zasób posiadanych  
ogólnych wiadomości na tem at otaczającego świata (również słownictwo 
i zainteresowania) jest znacznie obszerniejszy i bardziej różnorodny, oczy
wiście na korzyść dzisiejszych dzieci. Środki masowego przekazu: te le
wizja, radio, kino. teatr, tygodniki ilustrowane mają swój w ybitny udział 
w  przyśpieszeniu rozwoju intelektualnego kilkunastków. Dzieci obserwują 
w ystępy artystów, piosenkarzy. Próbują także śpiewać, tańczyć, poruszać 
się, tak jak ich ulubieńcy z estrady, szybko przyswajają sobie podobny 
sposób bycia, m yślenia, stylu wykonyw ania piosenek itd. Nn i oczywiście, 
jeśli się ku temu nadarzy okazja, dzieci chętnie popisują się sw ym i um ie
jętnościami. Rodzice są zachwyceni — bo przecież mają w  domu prawdzi
wych „artystów”, „cudowne” dziec Da *ukt je nie uczył śpiewać i tań
czyć, a przecież wszystko potrafią

Tak samo rzecz się  ma z d ^ e c y f^ f lg lfc z o śc ią  plastyczną. Jak wiado
mo, na całym św iecie panuje autentyczne malarstwo dziecięce. 
Organizuje się w ystaw y, konkur.cwhj^. lló ry ch  przyznawane są specjalne 
nagrody. Cieszy nas to, że na w ielo  UiiW /;rnarodowvch w ystaw ach prace 
polskich dzieci zdobywają pierwsaJm*ni$ca i wyróżnienia. Istotnie, dzieci 
w  naszym kraju przejawiają d uże^ B m ojfci plastyczne. Jeśli w ięc tylko 
rodzice zauważą, że ich dziecko dabfejfe. rysuje, natychm iast starają się, 
aby brało udział w  jakichś w y s t^ i^ B ^ k o n ie c z n ie  zdobywało nagrody, 
które bez wątpienia ich dziecku się należą. Nie zastanawiają się ani przez 
moment, że takich dzieci jest więcej, a tego typu doping nie wychodzi 
dziecku na zdrowie, bowiem przekonanie o nadzwyczajnym  talencie, pew 
nej wyższości nad innymi, nie pozwala dostrzegać w łasnych błędów. A ja
kież gorzkie jest rozczarowanie, gdy opinia nauczycieli, co do w ybitnych  
zdolności ucznia, nie pokrywa się z opinią rodziców! Rodzice czują się 
zawiedzeni i mają żal do całego świata, że na ich dziecku się nie poznano. 
Jeszcze dotkliwiej taką porażkę życiow ą przeżywają dzieci, które zawsze 
słyszały od swoich mamuś i tatusiów, że są „niezwykłe, w spaniałe” .

Niezdrowe ambicje rodziców (bo inaczej tego nie można nazwać) tow a
rzyszą nie tylko zresztą plastycznej dziedzinie twórczości dziecięcej. Zna
na jest przecież nadmierna rywalizacja o lepsze stopnie między dziećmi, 
której głów nym  motorem są właśnie rodzice, pragnący za wszelką cenę 
mieć w  domu „geniuszy”, czyli „cudowne” dzieci.

MAŁGORZATA KĄPINSKA
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W aw elskie skarby

ciąg dalszy ze słr. I

W swojej tysiącletniej historii widział i przeżył Wawel 
niejedno: zjazd monarchów z całej Europy w  1364 r., wielki 
szok, gdy stolicę Polski przeniesiono do Warszawy, gorzko 
zapisał się w  jego dziejach okres rozbiorów, gdy austriacki 
grabieżca przemienił go w  koszary (od których uw olniła go 
dopiero niebagatelna suma 3.000.000 koron, przekazana rzą
dowi wiedeńskiem u, a uzyskana z dobrowolnych składek 
całego narodu polskiego), chlubnie przetrwał też czasy „Kra- 
kauer Bergu”, gdy Hans Frank starał się dopełnić w nim  
dzieła dewastacji.

Dzisiaj pełni W awel funkcję państwowych Zbiorów Sztu
ki. W 1945 r. uznano go za czołow y pomnik przeszłości pol
skiej; stał się wielkim  muzeum chwały i przeszłości narodo
wej oraz polskiej kultury artystycznej, reprezentowanym  
najśw ietniejszym i zabytkami. W roku 1963 został zakw alifi
kowany do najwyższej, szczególnie uprzywilejowanej grupy 
zabytków.

Dziś odwiedzają i zwiedzają go tłum y, choć nie jest łatwo 
zwiedzić tę perłę zabytków...

Podnosi się krata zamkowej bramy i tłum turystów  wkra
cza na pierwszy z wawelskich dziedzińców. Zespół zabudo
wań obejmuje kilkanaście różnych obiektów, wyrastających  
jeden z drugiego, i ze sobą połączonych. W topione w póź
niejsze mury tkwią w skarpie wawelskiej ślady najwcze
śniejsze —  drewnianej jeszcze palisady obronnej z IV w. 
i wczesnych budowli romańskich. Wyżej — mury gotyckie 
z gankiem dla zamkowej straży i średniowieczne baszty
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obronne. Nad tym w szystkim  góruje rozległy renesansowy  
pałac — rezydencja królewska i strzelista wieża zamkowa 
krakowskiej katedry.

Gotycka, surowa świątynia. W jej to podziemiach, pod 
łukami romańskiej krypty, spoczywa w  odwiecznym spokoju 
poczet królów Polski. Na wiekach sarkofagów wykuto orły 
Piastów i Jagiellonów, inicjały Wazów... Obok — spoczywa
ją prochy Kościuszki, Mickiewicza, Słowackiego...

Przechodzimy do Skarbca Katedry W awelskiej. Tu. wśród 
bezcennych zbiorów, zupełnie skromny, a przecież unikalny, 
najstarszy symbol w ładzy polskich królów: żelazna włócznia 
św. Maurycego, rzymskiego legionisty. Nie pochodzi ona z 
czasów starorzymskich, oryginał znajduje się w  Wiedniu, 
jednak w łaśnie ją na słynnej uczcie w  Gnieźnie w  1000 roku 
cesarz Otton III podarował Bolesławowi Chrobremu, uzna
jąc w  nim równego sobie władcę.

W reszcie renesansowa kaplica, zwana Zygmuntowską, za
bytek sław y światowej, perła epoki Odrodzenia. Na ścia
nach sceny mitologiczne, ornamenty, medaliony, lekko w y 
smukła kopuła kryta od zewnątrz złotą łuską. Przy budowie 
tej kaplicy blacharze położyli na jej dach 70 kg czystego 
złota. W dzwony, zawieszone na w ieży katedralnej, w topio
no już wcześniej 3 000 kg srebra! N ajsłynniejszy z nich — 
Dzwon Zygmunta — waży 8 ton, ma 7,5 m obwodu, a jego 
„serce” w aży równiutko 400 kg! Wraz z lufam i zdobycznych  
armat wtopiono w eń złote dukaty wrzucane do tygla na kra
kowskim rynku. Odlany w  roku 1520, do dziś jeden z naj
potężniejszych dzwonów świata, sw ym  spiżowym  dźwię
kiem głosi chwile dla naszego narodu najbardziej uroczyste. 
Ostatni raz głos jego zabrzmiał nad W awelem w  roku 1964
— w  600 rocznicę założenia królewskiego Uniwersytetu.



Drugą część wawelskiego wzgórza stanowi zamek królów  
polskich. Pochodzi z czasów Odrodzenia, a swą obecną po
stać zawdzięcza czasom króla Zygmunta Starego. Elewacje 
zewnętrzne są dość skromne, gładkie, rozczłonkowane tylko 
oknami. Natom iast wspaniałym akcentem architektury re
nesansowej jest dziedziniec wawelski, który na wzór włoski
—  został otoczony wspaniałym i arkadami i krużgankami.

Najniżej — w piwnicach — m ieści się koronny, królewski 
skarbiec. Brak w  nim  obecnie najcenniejszych zabytków, 
a m ianowicie insygniów  królewskich, gdyż zostały one za
grabione przez Prusaków w latach rozbioru, i — n iestety — 
przetopione. Dziś z dawnego skarbca zobaczyć można tylko  
trzy przedmioty, posiadające charakter insygniów: miecz 
koronacyjny „Szczerbiec”, pochodzący z XIII w., miecz kró
la Zygmunta I z początku XVI w., którym dokonywał cere
monii pasowania na rycerza, wreszcie —  najstarsza zacho
wana polska chorągiew państwowa z herbami Polski, Litwy  
i województw  polskich z XVI w. W drugiej sali, w  pięknych  
gablotach znajduje się m.in. złoty kielich z ok, 1000 roku 
i w iele biżuterii i wyrobów złotniczych z XVI i XVII w., a 
w następnej — pamiątki po królu Janie III Sobieskim: 
płaszcz kawalera Orderu Ducha Św iętego, przesłany królowi 
przez Ludwika XVI, a obok miecz honorowy ze specjalnym  
kapeluszem, ofiarowany przez papieża po zwycięskiej bitwie 
pod 'Wiedniem. W ostatniej sali w  skarbcu —  rzędy na ko
nie, buławy hetmańskie, bogato zdobione szable, sztandary, 
a wśród nich chorągiew polska t z orłem dynastii saskiej 
w Polsce i nieduży sztandar Karola Gustawa, króla szwedz
kiego, zdobyty w jednej z bitew  w  Polsce.

Po skarbcu kolej na zwiedzenie wnętrz pałacowych. Na 
parterze m ieściły się apartamenty królewskiej służby, w iel
korządcy królewskiego oraz archiwum i skarbiec. Na pierw 

szym  piętrze — mieszkanie królowej. Pomieszczenia repre
zentacyjne — apartam enty poselskie, senatorskie, sądowe 
i sale, gdzie król urzędował i przyjmował gości, m ieściły  się 
na drugim piętrze.

Komnata za komnatą, wnętrze za wnętrzem . Meble, tka
niny, juwelia — zaklęta w  dzieło ludzkich rąk historia na
rodowej kultury, sztuki, życia — historia Polski. Spośród 
rozlicznych wspaniałości dwie zwracają uwagę szczególną — 
tkaniny ze słynnej kolekcji króla Zygmunta Augusta i strop 
sali poselskiej ze słynnym i głowami wawelskimi.

Z 360 tkanin, zakupionych w  II połowie XVI w. w  Bruk
seli do dekoracji komnat wawelskich, do naszych czasów  
przetrwało 136, a i te w róciły po wojennej zawierusze do
piero w 1961 r. Są wśród nich werdiury —  tkaniny o tema
tyce zwierzęcej i roślinnej, duże arrasy o motywach biblij
nych i tzw. groteski, gdzie na tle bardzo pięknej, typowej 
dla epoki ornamentyki w idnieją tarcze z herbami Polski 
i Litwy, albo m edaliony z inicjałami króla. Niektóre mają 
kilka m etrów kwadratowych powierzchni, inne powyżej 20. 
Ich wartość jest dzisiaj nie do ustalenia —  są po prostu bez
cenne.

Spośród 195 głów  wawelskich zachowało się dziś tylko 30. 
Wykonane w  drzewie lipowym, następnie polichromowane, 
stanowią unikalny sposób dekorowania, poza W awelem pra
w ie nieznany.

W ychodząc z W awelu, długo nie można wrócić do siebie 
i do tętniącego dziś zupełnie innym  życiem  i rytmem Kra
kowa.

ANNA LASKOWSKA
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„ R O D Z I N A " —  D Z I E C I O M

DWAJ 
PRZYJACIELE

Bajka, którą dziś przedstawić chcę,
Z gór swój bierze wątek.
„W góralskiej chacie żył i bawił się 
Chłopczyk...” I to — bajki początek.

Taki to początek ta historia ma.
Lecz —  co dalej? Otóż, sm yk ten mały, 
Oprócz latek czterech, m iał także i psa...

Chłopcu dano na chrzcie Danek,
Psa —  nazwano Bim.
Gdzie się tylko ruszył malec —
Bim — za nim jak w  dym!

Dan i Bim (z irlandzkich wgzórz)
— wierny, n iezw ykły rudzielec, 
rozumieli się bez słów  
Jak najwięksi przyjaciele!

Od tej pory, moi mili,
Chłopiec z psem —  to było jedno! 
Wszystkim z sobą się dzielili, 
nawet, kiedy było „biedno”...

Jak dwa cienie, wspólnym  krokiem,
Poznawali św iat dokoła
Przez lat kilka, rok za rokiem...
Danek podrósł i — no tak, szkoła!

Z psem do szkoły?! W ejść się nie da —  
Danek dręczy się i wzdycha,
To ci bieda, to ci bieda!
I aż ze zm artwienia kicha.

M yślał w  nocy, m yślał w e dnie, 
W reszcie wpadł na m yśl wesołą:
Bim go oczekiwać będzie 
Grzecznie codziennie przed szkełą!

Więc przemowę psu wygłosił,
Bardzo długą, bardzo mądrą,
A Bim  patrzył w  jego oczy .
Swym  psim  wzrokiem, cicho skomląc...

Później skoczył i zaszczekał,
Otarł się chłopcu o nogi,
Jakby m ówił: Będę czekał!
Życzę ci spokojnej drogi!

ELŻBIETA ROSZKOWSKA

n A J K '

Na b ru k u  traw a  rosła , n ie  było asfa ltu .
W tych  k rzak ach  żyły gnom y, a  b iedna

sta ru szk a
To m ogła być żebraczka , a  m og ła  być -wróżka, 
P e rsk a  k ró lew n a  P eri o oczach z kobaltu .

O, ła tw o  -wtedy było opow iadać  baśnie,
Cóż ci opow iem  dzisia j, m a ły  p rzy jac ie lu ?  
Spróbu jm y. N ie w iem  ty lko , k to  z n a s

w cześn ie  zaśnie, 
Czy ty  w  sw oim  łóżeczku, czy ja  n a  fo telu .

D aw ne ba jk i um arły , lecz m łodzieńczy  polot 
Podnosi cię n a  now o w  św ia t przygód

burzliw y .
Z h uk iem  lecący n isko ogrom ny sam olo t 
To koń z arabsk iej bajk i purpuTOW Ogrzywy!

S zukaj słów , co u ja rz m ią  ro zp ę tan e  m oce,
I n ie  lęk a j się św ia ta , k tó ry m  rząd ą  dżinny.

W cale nie je s t p raw dziw szy  niż ten  św ia t
dziec inny , 

K tó ry  n asze  w yp e łn ia ł ko lorow e noce.

Z iem ia jes t dz iś w e  w ładzy  ta jem n iczych
duchów ,

S iłam i się za ludn ia , -w ibruje fa lam i,
I dem ony nieszczęsne, ze rw ane  z  łańcuchów , 
P łacząc, ogrody depczą ciężk im i stopam i.

D yw any fru w ające , o k rę ty  lotnicze,
W ieże strze liste , ta m y  i w ie lk ie  lu n e ty  —
To w szystko  są og rom ne d u ch y  n iew olnicze, 
P osłuszne tym , co zn a ją  zak lęcia  sekrety .

M iliony w olt, p io runy , b u rze  elek tryczne, 
D rg a jący  św ia t_ m a te rii i kosm os ro snący  
T obie będzie  oddany , gdy słow o m agiczne 
O dnajdziesz i w ypow iesz k iedyś — chłopcze

śpiący.

A NTONI SŁO N IM SK I (1895 — 1976)



R O D Z I N A 11 D Z I E C I O M

Ja re k  (la t 3 i 1/2) bardzo  pod- czycielka podeszła  do niego, F a -
niecony opow iada bahci, że n a  weł m ów i:
s trychu  dom u zam ieszkały  p tasz- — Proszę pan i, p roszę nap isać ,
ki — sikork i, ie  to  jes t dom  do rozb iórk i!

U ŚM IEC H  D LA  W S Z Y S T K IC H

L A B IR Y N T  <
Popatrzcie, dzieci, na 

smutną minę kotka. Zasta
nawia się on w łaśnie, którą 
drogę wybrać, by dojść do < 
pachnącego w miseczce 
mleka. Patrzy, i naprawdę 
nie w ie. A  czy W am uda się 
2gadnąć? Spróbujcie!

— Ja reczk u  — p y ta  babcia . A 
ja k  one w y g ląd a ją?

— O ne w y g ląd a ją  p rzez  okna! 
— o d p jw ia d a  J a re k  bez nam ysłu .

P aw eł (la t 8) uczęszczał dla k la 
sy zerow ej. W czasie za jęć  dzieci 
rysow ały  dom . P aw e ł posm u tn ia ł, 
bo zobaczył, że jego ry su n ek  jest 
trochę  koślaw y, m niej ładny  niż 
ry sunk i innych  dzieci. G dy n a u -

PIOTRUSIOWA BAJKA
G dy P io tru ś  prosi, w ieczór już, 
m ów  b a jk ę  P io tru sio w i:
0 sreb rn y ch  pn iach , o leśnycł; 
dniach, o dobrych  k rasno ludkach
1 o w róbelku , gdy go m róz 
n iew o lą  o k u ł b ia łą

dzielili sp c H IliW w ie

To bardzo  p ro s ta  b a jk a  jest, 
lecz zakończana sm utk iem , 
bo p rzyszedł czas. że w dym ach

las,
spó jrz : m a rtw e  k rasno ludk i. 

A leksander R ym kiew icz (ur. 1913)

i ja k  go w iosną  k rasn o lu d k i 
spod śn iegu odchuchały .

A w róbel s trzep n ą ł p ió rk a  —
ćw ierk

i już się s reb rzy  w  górze 
aż k rasn o lu d k o m  tak i pęd 
pozrzucał kapelusze

I śm iał 

z
— i żyli 
nosili

Z b iera li
szyszeczki 
a p a tem

śm iał

cały  dzień

NA HUŚTAWCE
Spośród licznych gier, zabawek,
Wolę park —  gdzie wśród huśtawek, 
dzieci, mam, śm iechu i krzyku
—  Przygód przeżywam  bez liku!

Widzę, siedząc na huśtawce,
Szybujące w dal latawce,
Obok —  w idzę mamę, kwiaty,
I znajomą kurtkę taty.

Z góry —  w dół, i z dołu —  w górę,
W zbijam się w  niebieską chmurę,
A po chw ili —  lądowanie  
Na zielonym  traw dywanie!

I tak huśtam  się beztrosko —
W itaj, słońce! Żegnaj, trosko!
Śm iech wokoło, gwar wokoło,
—  Na huśtawce jest wesoło!

ELŻBIETA ROSZKOWSKA
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

ŚW. AUGUSTYN — AFRYK AŃSKI TYTAN MYŚLI

Sw. A ugustyn  jes t chyba na jw iększym  uczonym  w śród św iętych 
i na jw iększym  św iętym  w śród  uczonych ch rześc ijań sk iego  K ościoła 
w p ierw szym  tysiącleciu .

P oczątkow o nic nie zapow iadało , że z m ałego u rw isa  w yrośn ie  k ie 
dyś ch lu b a  całe j N um idii (dzisiejsza A lgeria), A fryk i i całego ch rze 
śc ijań stw a . Jak o  m łodzieniec o b raca ł się w  złym  tow arzystw ie . Je d 
nakże m a tk a  jego s ta le  m od liła  się za syna, aż w yprosiła  u  B oga n a 
w rócenie  grzesznego A ugustyna  D odajm y tu, że m a tk ą  A ugustyna 
była św. M onika. A ugustyn  porzucił d rogę grzechu, p rzy ją ł chrzest 
z r ą k  św . A m brożego, b isk u p a  M ediolanu. D ziało się to  w roku  386. 
N iedługo po tem  w rócił do A fryki, gdzie został kap łanem , a w kró tce  
b iskupem  m iasta  H ippony. Dzięki A ugustynow i m iasto  H ippona 
stało  się ośrodkiem  życia kościelnego n a  zachodzie cesarstw a.

P on iew aż  sam  był k iedyś cz łow iek iem  grzesznym  i b łądzącym . A u
gustyn p o tra f ił w skazyw ać in n y m  b łądzącym  ścieżkę zbaw ien ia . 
N igdy n ie  gardził n a jw iększym i n aw et g rzeszn ikam i. Tych, k tórzy  
trw a li w  błędzie, stro fow ał spokojnie, a le  stanow czo. M istrzow skim  
p iórem  polem izow ał z a rian am i i zw o lenn ikam i k a p ła n a  F elag iusza, 
głoszącego w  sam ym  R zym ie b ezk arn ie  b łędną  naukę , że człow iekow i 
taska  Boża jes t n iepo trzebna , bo każdy, k to  zechce, m oże sam  o w ła 
snych siłach  dojść do doskonałości i zdobyć zbaw ien ie . A ugustyn  do 
skonale w iedz ia ł z w łasnego  dośw iadczen ia , że n ie  sobie zaw dzięczał 
naw rócenie . By położyć k res  b łędne j nauce, A ugustyn  pisze k ilk a 
k ro tn ie  do b isk u p a  R zym u, by zab ron ił P elag iuszow i głosić herez ję . 
B iskup  R zym u po słu ch a ł ra d y  A u gustyna  i p rze s ta ł pop ierać  fa łszy 
w ego nauczyciela , a n a w e t pozbaw ił go p ra w a  nauczan ia .

Sw. A ugustyn , głosząc konieczność bożej łask i i po trzebę  ludzkiego 
z n ią  d z ia łan ia , zyskał sobie nazw ę „d o k to ra  ła sk i” . P rzem ożne dzia
łanie  łask i u w y p u k lił w  sw oim  na jp o czy tn ie jszy m  dziele pt. „W yzna
n ia ”, w  k tó ry m  zaw arł h is to rię  sw ego n aw rócen ia . O czywiście, „W y
zn an ia” n ie  są  jedynym  dziełem  św. A ugustyna, B iskup  H ippony p i
sał bow iem  bardzo  dużo. Z achow ane p race  z a jm u ją  k ilk an aśc ie  p o 
tężnych tom ów  w zbiorze p ism  łac iń sk ich  O jców  K ościoła. Do n a j-  
g lośniejszw cb dziel na leży  „ T ra k ta t o T ró jcy  Ś w ię te j1' i obszerna 
p raca  „O P a ń s tw ie  B ożym ”.

Is tn ie je  podanie , że gdy św. A ugustyn  gotow ał się do nap isan ia  
księgi o T ró jcy  Ś w iętej, często chodził nad  brzeg m orza  i tam  m yśla ł 
nad  tą  n iezg łęb ioną  ta je m n ic ą  w iary . Pew nego razu  zobaczył ch łopca 
(był to  an io ł w  ludzk ie j postaci), k tó ry  bosą p ię tą  zrob ił dołeczek 
w p iasku  i m usze lką  p rze lew a ł w odę z m orza. R ozbaw iony czynno
ścią m alca, św. A ugustyn  zap y ta ł: Co robisz, chłopczyku?

— Chcę prze lać  m orze do tego do łka  — o d p arł m alec.

Sw, Augustyn  ze sw ą m atką ,  św. M oniką

— Nie dasz rady , do łek  je s t m aleńk i, a m orze b ezk resne  i głębo
kie — zaczął pouczać w ie lk i b iskup . A m alec na  to:

— P ręd ze j ja  p rze le ję  w szystką  w odę z m orza  do tego dołka, z a 
nim  ty, b iskupie , zdołasz zgłębić ta jem n icę  T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j.

Dzieło św. A u gustyna  „O P ań stw ie  B ożym ” zaw iera  jak b y  m yśli 
m an ichejsk ie , bo dzieli św ia t n a  d w a  w alczące obozy: ludzi dobrych 
(czyli bożych) i ludzi złych (czyli pogan). Później dzieło to  odegra 
w ielką, choć n iew łaśc iw ą  ro lę, gdyż pap ieże  pow oływ ać się b ędą  na  
nte p rzy  tw o rzen iu  w łasne j św ieck iej potęgi.

O lbrzym ią zasługą św. A ugustyna  je s t ro zbudow an ie  ch rześc ijań 
skiej m yśli filozoficznej. P o tra fił on, w  oparc iu  o dzieła pogańskiego 
m ędrca  P la to n a , stw orzyć rozum ow e u zasadn ien ie  p raw d  głoszonych 
przez Kościół. M ów i się w ięc, że św. A ugustyn  „ochrzcił” P la tona . 
P isa ł św. A ugustyn  o w szystk ich  p rze jaw iach  życia K ościoła, d latego 
też jes t na jw ięk szy m  św iadk iem  n au k i kato lick iego  K ościoła z p o 
czą tk u  p ią tego  w ieku . D la św, A ugustyna  K ościół jes t n aw e t w ięk 
szym  au to ry te tem  niż P ism o św . P isze on m .in .: „Nie uw ierzy łbym  
E w angelii, gdyby m n ie  do tego n ie  sk łon ił K ościół”. Je d y n ą  głow ę
i opokę K ościoła w idzi w  Jezusie  C hrystusie , zaś w  b isk u p ach  w idzi 
braci m ających  jed n ak o w ą  w ładzę  i odpow iedzia lność p rzed  Bogiem  
za cząstk i K ościoła, k tó ry m  przew odzą. Św. A ugustyn pozostał p ra w 
dziw ym  ojcem  d la  w iernych  sw ej diecezji, dodając  im  o tuchy  po d 
czas straszliw ego  n a jaz d u  W andalów  na  A frykę. U m arł w  oblężonej 
H ipponie  28 s ie rp n ia  430 roku , a  w raz  z n im  przesz ła  do h is to rii 
św ietność s taroży tnego  K ościoła. N iedługo po tem  u p ad ł R zym  i roz
poczęła się now a e ra  w  życiu  n arodów  — e ra  średn iow iecza.

KSIĄDZ ŁUKASZ

W szystko, co słodk ie  w yczuw am y n a jlep ie j 
kon iuszk iem  języka, to  co gorzkie — n a sa d ą  
języka, zaś słone i k w aśn e  — pow ierzchn ią  
jego  boków.

R ozm ieszczone n a  ca łe j pow ierzchn i języka 
p u n k ty  sm akow e tzw . k u b k i sm akow e, p rz e 
k azu ją  sw oje  odczucia za pom ocą odpow ied

nich nerw ów  do rdzen ia  przed łużonego , a d a 
lej do kory  m ózgow ej. W tedy  dow iadu jem y 
się, co m am y  n a  języku : k aw ałek  czekoladki, 
k rop lę  cy tryny , g ru d k ę  soli czy gorzką p ig u ł
kę. G dzie um iejscow ione jes t „ cen tru m  sm a 
kow e” — d o k ładn ie  n iew iadom o. N a jp raw d o 
podobniej je s t ono z lokalizow ane n a  p o w ierz
chni pó łku l m ózgow ych p rzy lega jących  do 
skroni.

Za pom ocą zak rap lacza  lub  p ipe tk i m ożna 
poznać w ła sn ą  w rażliw ość  sm akow ą. W y sta r
czy k rop lę  odpow iedniego ro z tw o ru  (słodkie
go, kw aśnego, słonego czy gorzkiego) um ieś
cić w  o d p o w ied n i:h  re jo n ach  języka  —i d iag 
noza gotow a.

G dy zak w itn ą  bzy, ja śm in y  czy róże za 
pach ich da n am  p rzy jem n e  w rażen ia  w ęcho 
we. W dychając ich w oń n ie  m yślim y, oczy
wiście, że zapach  dociera  w raz  z w dychanym  
pow ietrzem  poprzez nos do naszych ośrod
ków  w ęchow ych, a n as tęp n ie  — przez p rze 
wód w ęchow y — do „cen tra li w ęchow ej” w 
mózgu.

W o tacza jącym  nas św iecie  rozróżn iam y ok. 
110.000 różnych  zapachów , p rostych  i złożo
nych. C złow iek po tra fi rozpoznać dziesiątk i 
tysięcy zarów no  p rostych , jak  i złożonych w o 
ni. Z aobserw ow ano , że człow iek doznaje  w ra 
żeń w ęchow ych  lep iej lew ą  n iż  p ra w ą  po łow ą 
nosa. T łum aczy  się to  tym , że u znacznej 
w iększości ludzi p ra w a  p rzeg ro d a  nosow a jest 
n ieznaczn ie  sk rzyw iona  w  lew ą stronę , co 
zw ęża lew y przew ód nosow y i s tw a rza  w 
nim  w aru n k i do siln ie jsze j w ib ra c ji w d y ch a
nego pow ietrza .

OgćlHie biorąc k o b ie ty  m a ją  lep iej  rozw in ię ty
zmysł węchu n i i  m ęiczyżni.  "Wrażliwość na zap n 
Chy u k r l i ie t  w yraźnie w zfas la  w ck ies ie  ciąży,

p o w o d u j e  c z a s a m i  m d ł o ś c i  i w y m i o t y  p o d  w p ł y  
w e m  j a k i e g c ś  z a p a c h u .  O s o b y  p a l ą c e  t y t o r i  ( p a p i e  
r o s y ,  c y g a r a ,  f a j k a )  m a j a  p r z y l e p i o n y  z m y s ł  p c w o  
n i e n i a ,  a  c z ę s t o  t a k i e  1 s m a k u .  P o d o h n i e  j e s t  n  l u  
d z i  n a d u l y  w a  j ą c y c h  a l k o h o l u .  W i a ż l j w o ś ć  w ę c h o  
w a  j e s t  w i ę k s z a  w i o s n q  i l a t e m  « i ż  j e s i e n i ą  i  z i  
m ą .  W i ę k s z a  j e s t  t e ż  u  o s f i b  m ł o d y c h  i w  s i l e  w i e  
kUj  a n i ż e l i  u  l u d z j  s t a r y c h .  Z w i e i z ę t a  m a j ą  z n a c z 
n i e  l e p i e j  r o z w i n i ę t y  w ę c Ł  n i ż  c z ł o w i e k .  P i e s  n a  
p r z y k ł a d  m a  w ę r h  w r a i l i w s z y  o d  c z ł o w i e k a  
I d, CCC r a z y .  P i e s  m y ś l i w s k i  c z u j e  z w i e r z y n ę  z  o d 
l e g ł o ś c i  k i l o m e t r a ,  a t i i z o n  a m e r y k a ń s k i  w y c z u j e  
o b e c n o ś ć  c z ł o w i e k a  j u i  z  o d l e g ł o ś c i  3,3 k m .

M im o że człow iek m a w ęch o w ie le  słab ie j 
rozw in ię ty  od zw ierzą t, to jed n ak  n ie  jes t 
z n im  aż ta k  źle. C złow iek o p rzec ię tn e j w ra ż 
liw ości w ęchow ej m oże w yczuć zapach  k a m 
fory w  m ik ro sk o p ijn y m  stężen iu  — jednej 
sześćset m ilionow ej g ram a  w  1 litrze  pow ie
trza!

C zucie to w łaściw ie p ięć różnych  doznań. 
A w ięc:
— dotyk, odczuw any za p ośredn ic tw em  za

kończeń nerw ow ych  M eissnera, k tó re  z n a j
d u ją  się w  zew nętrznych  w a rs tw ach  skóry :

— ból czu jem y w  m om encie p o d rażn ien ia  in 
nych zakończeń nerw ow ych  w kształcie 
głów ki szp ilk i;

— ciśn ien ie  odczuw a się przez ośrodki n e r 
w ow e zn a jd u jące  się w  głębokich w a r
stw ach  skóry  i m ięśn i;

— uczucie ch łodu  o d b ie ra ją  tzw . ośrodki 
K rauzego . S ilne d z ia łan ie  z im na n a  te oś
ro d k i pow odu je  zam rożen ie  sk ó ry ;

— ciepło  p rz e jm u ją  z kolei in n e  ośrodki. 
W szystkie bodźce czuciow e z zew n ątrz  p rz e j

m ow ane są  przez zakończen ia  n erw ow e i 
p rzekazyw ane  przez  system  nerw ow y  do ty l
nej części ko ry  m ózgow ej. Tu bow iem  jest 
z lokalizow any  c en tra ln y  ośrodek  czucia.

A.M.

SMAK, WĘCH, CZUCIE
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Z  warszawskich wystaw

HISTORIA ...W OCZACH DZIECKA
Je s t to n iew ą tp liw ie  dość o ryg ina lna  i n iecodz ienna w ystaw a. 

P rzyw ykło  się bow iem  uw ażać , że m uzea h is to ryczne grom adzą i w y 
s taw ia ją  ek sponaty  dosto jne , leciw e. Jed n ak że  ta  w y staw a  je s t in 
n a  — stanow i plon k o n k u rsu  p lastycznego  pn. ,,X P aw ilon  C ytadeli 
W arszaw skiej w  oczach dziecKa” . K onkurs — ja k  dzieci w idzą  h i
sto rię  — n ie  n a leża ł do na jła tw ie jszy ch , a le  za to  p lon  k o n k u rsu  z a 
sługu je  n a  uw agę.

P ra c e  zgrom adzono w  M uzeum  C ytadeli W arszaw sk ie j. W ystaw a 
ta  jes t jak b y  pom ostem  m iędzy czasem , k tórego  św iad ec tw a  zostały 
tu  zgrom adzone, a dn iem  dzisiejszym . Je s t spo jrzen iem  n a  tam ten  
czas oczym a m łodych P o laków  la t s iedem dziesiątych .

C y tade la  W arszaw ska  — X P aw ilon , B ram a  S tra c e ń ; nie m a d ru 
giego tak iego  m iejsca  w Polsce, k tó re  byłoby  św iad k iem  ty lu  d ra m a 
tycznych chw il w  życiu polskiego narodu . Bez odczucia trag izm u  w y
darzeń, k tó re  tu  się działy, n ie  m ożna ich zrozum ieć. P rzez  ponure  
cele X P aw ilo n u  p rzesunę ło  się przecież sto  la t h is to rii P olski. M iały 
one m iejsca  w  życiorysach k ilk u  pokoleń  bojow ników . W ięziono tu  
uczestn ików  pow stan ia  listopadow ego, W iosny L udów , pow stan ia  stycz
niow ego, rew o luc jon istów  W ielkiego P ro le ta r ia tu , S ocja ldem okracji 
K ró lestw a Polskiego i L itw y, P o lsk iej P a r t ii  Socja lis tycznej oraz dz ia 
łaczy kom unistycznych  w  p ierw szych  la tach  po odzyskaniu  przez P o l
skę n iepodległości w  roku  1918. Z m u ró w  X P aw ilo n u  drogi w ięźniów  
w iodły najczęściej na  S yberię  lub  zupe łn ie  b lisko  — przez B ram ę 
S traceń  — na stoki C ytadeli. Tu, w tych  m u rach , rozgryw ały  się t r a 
giczne fina ły  p o w stan ia  styczniow ego, tu  g inęli ci, k tó rzy  m arzy li
0 P olsce n iepod leg łe j, w o lnej i sp raw ied liw ej.

W roku  1962 b u d y n ek  X P aw ilonu  C ytadeli W arszaw sk ie j w raz  
z o taczającym  go te ren em  został p rzeksz ta łcony  w  m uzeum  h is to rycz
ne, s tenow iące  oddział M uzeum  H isto rii Polskiego R uchu  R ew o lucy j
nego w  W arszaw ie. W ciągu k ilku  n as tęp n y ch  la t  p rzygo tow ana  zo
s ta ła  ekspozycja  o d tw arza jąca  z h is to ryczną  dok ładnością  dz ieje  tego 
w ięzien ia  i losy w ięzionych w  n im  bojow ników .

C zęstym i gośćm i m uzeum  je s t m łodzież szkolna. P rzychodzą  tu  na 
lekcje h is to ri całe klasy , bo gdzież lepiej n iż  tu ta j m ożna się w czuć 
w a tm osferę  tam ty ch  la t, obejrzeć h is to ryczne p am ią tk i, jakże  o b ra 
zowo opow iadające  o tym , ja k  to  było. W łaśn ie  po to  o rgan izu je  się 
m uzea h is to ryczne i grom adzi w  nich  p am ią tk i przeszłości, by to, co 
przed d z ies ią tkam i la t p rzeżyw ał n aród  polski, z czego zrodził się nasz 
dzień  dzisiejszy, było w ciąż b lisk ie  i d rog ie  now ym , do ras ta jącym  
pokoleniom  Polaków .

Pom ysł k o n k u rsu  pn. „X  P aw ilon  C y tadeli W arszew sk ie j w  oczach 
dziecka” zrodził się w łaśn ie  z k o n tak tó w  z m łodzieżą o dw iedzającą  
to m uzeum ... O rgan iza to ram i k o n k u rsu  było: m uzeum , D ep artam en t 
W ychow ania w  Szkole, R odzin ie  i Ś rodow isku  M in is te rs tw a  O św iaty
1 W ychow ania  o raz  P a łac  M łodzieży.

W k o n k u rs ie  w zięło udzia ł 190 dziew cząt i chłopców  z całego k ra 
ju  — z W arszaw y  oraz w o jew ództw : białostockiego, bydgoskiego, 
gdańskiego, ka tow ick iego  , kieleckiego, k rakow sk iego , koszalińskiego, 
olsztyńskiego, opolskiego, poznańsk iego , szczecińskiego, w rocław skiego .

W śród k ilkudziesięc iu  rysunków , k tó re  n a  te j w ystaw ie  m ożna 
obejrzeć, w ykonanych  z resz tą  różnym i tech n ik am i p lastycznym i, 
część p rzed s taw ia  zachow ane frag m en ty  i ob iek ty  X P aw ilo n u  i jego 
o toczenie: B ram ę S traceń , w ięzienne cele, sa lę  K om isji Śledczej. Ale 
prace uczestn ików  k o n k u rsu  od d a ją  n ie  ty lko  ich k sz ta łty . Sw oim  k o 
lory tem  w y p e łn ia ją  je n as tro jem , a tm o sfe rą  tam ty ch  czasów ; m ożna- 
by rzec — ożyw iają  je.

N a ry su n k ach  i m a low id łach  n iek tó rych  au to ró w  m uzea lna  scene
ria  odżyła w ydarzen iam i sprzed  la t, a  n iek iedy  ak c ja  w yszła  n aw et 
poza m ury  C ytadeli. W ięźniow ie w  celach , jad ące  k ib itk i, d roga  na 
katorgę, w yprow dzan ie  p rzez  B ram ę  S traceń  — obrazy  1 sceny re a l i
styczne, pe łne  d ram atyzm u , a jednocześn ie  u m ia ru  pozw alającego  
un iknąć  n a jb a rd z ie j d ras tycznych  m om entów . I w reszcie  k ilka  p rac  
p rezen tu je  sp o jrzen ie  na  h is to rię  X  P aw ilo n u  przez sym bole w u jęciu  
p la k a tu : za k ra ta m i zak u ty  w  k a jd a n y  polski orzeł , czerw ona sy l
w etka  postaci, p rzed  k tó rą  p ęk a ją  w ięz ienne  k ra ty , ze rw ane  k a j
dany  zaw ieszone n a  o k ra tow anym  oknie  celi... N ie ty lko  z resz tą  tym i

synabolam i w yrażona jes t m yśl, że w a lk a  bo jow ników  w ięzionych 
w C ytadeli przez o fiary  i u d ręk i w iod ła  n ieodparc ie  do zw ycięstw a. 
N iek tórzy  z uczestn ików  k o n k u rsu  w yrazili to św ie tn ie  g rą  kolo
rów. Oto bow iem  w idzim y  gęsty  m rok  w y pełn ia jący  cele i św iecący 
ja sk raw ię  — p ra w ie  ja k  słońce — p łom ień  św iecy, o stre  św ia tło  w p a 
dające  przez okno ja sn ą  sm ugą do ciem nej celi, św it w d zie ra jący  się 
zza p a rk a n u  n a  w ięzienny  dziedzin iec — coraz b ard z ie j ja śn ie jący  
w dali po ranek .

T ak ie  to  spo jrzen ie  n a  X  P aw ilo n  C y tadeli W arszaw sk ie j i jego 
dzie je  p rz e d s ta w ia ją  w  sw oich p racach  uczestn icy  kon ku rsu . K ażdy, 
oczyw iście, nieco inne , bardz ie j osobiste. A le w spólny  d la  w szyst
kich jes t głęboki, uczuciow y sto su n ek  do tego  w szystkiego, co w y d a
rzyło się w  tych  m u rach  i w okół nich , a w ięc zrozum ien ie  w ym ow y 
tych w ydarzeń  i um ie ję tność  w y rażen ia  ołów kiem , pędzlem , p iórk iem , 
ig łą  i nożyk iem  tego, co się czuje.

W ystaw a czynna je s t codziennie, oprócz sobót i dn i p rzed św ią 
tecznych, w  godzinach 9— 16; w  n iedziele  i św ię ta  w  godzinach 10— 16.

1. Janusz Sieniaw ski, 1. 14 
gips, drewna

2. Grażyna Dukiewicz, I. 14 
bali.

3. Jarosław  Jasiński, 1. 14 eys. 
tusz.
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RĘDOWATA 
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W y s z e d ł  t r z a s n ą w s z y  d r z w i a m i ,
S t e f c i a  u p a d l a  n a  k r z e s ł o  w y c z e r p m a ,  o d d y c h a j ą c  m o c n o ,  Ś c i s k a ł a  d ł o ń m i  

s k r o n i e  i w y  b u c h n ę !  a  p ł a c z e m .  N i e p o w s t r z y m a n e  I z y  g r a d e m  p ł y n ę ł y  z  j e j  

c e z u .
W t e m  z e r w a ł a  s i ę ,  w y b i e g ł a  z  s a l o n u ,  d ą ż ą r  d o  s i e b i e .
U s ł y s z a ł a  w  k o r y t a r z u  g l o s  o r d y n a t a .

X I

O b i a d  p r z e s z e d ł  p o n u r o .
S t e f c i a  m i a ł a  w y p i e k i  n a  t w a r z y  i c i e m n e  o b w ó d k i  p o d  o c z y m a ,  z d r a d z a  

j ą c e  n i e d a w n i e  I zy .
L u c i a  r z u c a ł a  w z r o k i e m  w  s t r o n ę  m a i k i ,  u p a r c i e  m i l c z ą c .  P a n  M a c i e j  b y l  

n i e s p o k o j n y .  W a l d e m a r  g r o ź n y .  T y l k o  p a n i  I d a l i a ,  m n i e j  s z t y w n a  n i ż  
z w y k l e ,  r o z m a w i a ł a  z  P i ą t n i c k i m  o  c z y m ś  z a b a w n y m ,  c o  j e d n a k  n i k o g o ,  

n i e  w y l i c z a j ą c  j e j  s a m e j ,  n i e  h a w i ł o .
E d m u n d  u d a w a ł  w e s o ł o ś ć ,  k r z t u s i ł  s i ę  w ł a s n y m i  d o w c i p a m i ,  a l e  w i d z ą c  

o g ó l n y  n a s t r ó j  s i e d z i a ł  j a k  z ł a p a n y .  N a w e t  s ł u ż b a  o d c z u w a ł a  u s p o s o b i e n i e  
p a ń s t w a :  k a m e r d y n e r  u s ł u g i w a ł  p r a w i e  h e z  s z e l e s t u ,  c h o d z ą c  n a  p a l c a c h ;  
m ł o d s z y  l o k a j ,  w n o s z ą c  p ó ł m i s k i ,  n i e  o t w i e r a ł  d r z w i ,  a l e  j e  u c h y l a ł  d e l i k a t  

nie.
W s z y s c y  d o z n a l i  u l g i ,  g d y  p o w s t a n o  o d  s t o ł u .  P a n i  E l z o n o w s k a  z  L u c i ą  

p o j e c h a ł y  d o  S z a l .  S t e f c i a  n i g d y  t a m  n i e  j e ź d z i ł a ,  o d g a d u j ą c ,  ż e  h r a b i n a  

C w i l e c k a  j e j  n i e  l u b i .
R a z e m  z  p a n i a m i  p o j e c h a ł  k o n n o  W a l d e m a r  o g l ą d a ć  f o l w a r k i ,  w  p a ł a c u  

s ł o d k o w i c k i m  z a p a n o w a ł a  w z g l ę d n a  c i s z a .  N a  b l a s z a n y m  d a c h u  g r u c h a ł y  
g o ł ę h i e ,  z  k l o m b ó w  d o c h o d z i ł y  k r z y k l i w e  r o z m o w y  t u r k a w e k ,  b r o d z ą c  p o  
t r a w n i k a c h  p a w i e  o d z y w a ł y  s i ę  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  w r z a s k i e m .

S t e f c i a  z a m k n i ę t a  w  s w y m  p o k o j u ,  u s ł y s z a ł a  l e k k i e  p u k a n i e  d o  d r z w i .
— P r o s z ę .
W s z e d ł  k a m e r d y n e r  J a c e n t y .
— J a ś n i e  p a n  s t a r s z y  p r o s i  p a n i e n k ę  d c  r ó ż a n e j  a l t a n y ,  j e ś l i  t o  p a n i e n c e  n i e  

z r o b i  r ó ż n i c y .
S t e f c i a  d o z n a ł a  m i ł e g o  u c z u c i a .
— P r o s z ę  p o w i e d z i e ć  p a n u ,  ż e  I d ę  n a t y c h m i a s t .
Z  p r z y j e m n o ś c i ą  m y ś l a ł a  o  s p ę d z e n i u  n u d n e g o  p o p o ł u d n i a  w  t o w a r z y s t w i e  

s t r u s z k a .
W  a l i a n i e  p a n  M a c i e j  s i e d z i a ł  n a  ł a w c e ,  m a j ą c  n o g i  o k r y t e  s k ó r ą  l y g r y s i ą .  

B y ł  z a m y ś l o n y  i p o n u r y .  N a  w i d o k  S ł e f c l  t w a r z  m u  s i ę  r o z j a ś n i ł a .  W s k a z u 
j ą c  j e j  ł a w k ę  o b o k  s i e b i e ,  r z e k ł  z  m i ł y m  u ś m i e c h e m :

— S i ą d ź  t u ,  m o j e  d z i e c k o .  P r z e p r a s z a m ,  ż e m  c i ę  w z y w a ł .  C h c i a ł e m  z  t o b ą  
t r o c h ę  p o m ó w i ć .  M o ż e  n i e  c hc es z *? . . .  J e s t e m  s t a r y  n u d z i a r z  — c o ?

P a n  M a c i e j  m ó w i ł  d o  w s z y s t k i c h  p o  i m i e n i u  \ S t e f e i ę  p r a w i e  z a w s z e  t a k  
n a z y w a ł .

— A l e ż ,  p r o s z ę  p a n a ,  z  n a j w i ę k s z ą  p r z y j e m n o ś c i ą  —  c d r z e k ł a  d z i e w c z y 
n a  s i a d a j ą c .

S t a r u s z e k  p o d n i ó s ł  b l a d e  o c z y  w  g ó r ę  i w p a t r z y ]  s i ę  w  z i e l o n ą  s i a t k ę  

l i s t k ó w  r ó ż a n y c h  n a  t l e  b ł ę k i t n e g o  n i e b a ,
. l a k i e  w s p o m n i e n i a  z  d a w n y c h  l a t  s p ł y w a ł y  n a  n i e g o ,  n a d a j ą c  j e g o  s t a r y m  

o c z o m  r z e w n o ś ć  i  c i e ń  s m u t k u .  C h w i l ę  s i e d z i a ł  m i l c z ą c y ,  p r z e n i e s i o n y  w  i n n e  
c z a s y .  W r e s z c i e  z a c z ą ł  m ó w i ć  g ł o s e m  s p o k o j n y m ,  c z ę s t o  p r z e r y w a j ą c !

— N i c  s i ę  ś w i a t  n i e  z m i e n i a ,  n i e .  Z a w s z e  j e s t  m i o d y  i  p e ł e n  ż y c i a . . .  T y l k o  
l u d z i e  n a  n i m  w i ę d n ą ,  r o z p a d a j ą  s i ę  w  p o p i ó ł ,  a  n a  I c h  m i e j s c u  w y r a s t a j ą  
n o w i ,  c l  n a j m ł o d s i ,  b y  z  c z a s e m  t a k ż e  s p o p i e l e ć .  I  d z i w n a  r z e c z ,  m o j e  d z i e c 

k o ,  ż e  m y  s t a r z y ,  j u ż  z m ę c z e n i  ż u c i e m ,  p r a g n ą c y  s p o c z y n k u ,  n i e  n a r z e k a  
m y  j e d n a k  n a  ś w i a t .  T o  ż y c i e  s t e r a ł o  n a s ,  a p o z o s t a ł o  m i ł y m .  N a r z e k a j ą  
m ł o d z i .  Z ł y  o b j a w ! . . .

C z y  t o  w p ł y w  o g ó l n e j ,  n e r w o z y ,  c z y  w y ż s z e g o  k u l t u  u m y s ł ó w ,  c z y  t e a  p r z e 
c i w n i e ,  s k a i i o  w a c e n i e  m ó z g ó w ?  p a t r z ą  z p o g a r d ą  n a  w s z y s t k o ,  c o  I c h  
o t a c z a ,  d ą ż ą c  d o  c z e g o ś  n i e z i e m s k i e g o .  L e c z  n a j p r ę d z e j  t o  w p ł y w  z d o l n o ś c i  
a n a l i t y c z n y c h ,  w i ę c  p o s t ę p .  M y ś m y  t e g o  n i e  z a z n a l i  w  t y m  s t o p n i u ,  ż e b y  
n a m  ż y c i e  z m a r n i a ł o .  M y  m i e l i ś m y  ż y w a  w i a r ę .  D z i ś  1 t o  b l e d n i e ,  d z i ś  
w i ę c e j  m a m y  f i l o z o f ó w ,  a n a l i z u j ą c y c h  i s t o t ę  B o g a ,  w i ę c e j  a t e u s z ó w  n i ż  l u d z i  
g ł ę b o k o  w i e r z ą c y c h .  A  t o  ź l e !  T o  g r u n t ,  z  k t ó r e g o  w y r a s t a  t y l e  n i e s z c z ę ś c i a  

w ś r ó d  l u d z i .
P a n  M a c i e j  u m i l k ł  i  z a m y ś l o n y  p a t r z a ł  p r z e d  s i e h i e ,  o d s z u k u j ą c  w  o w y c n  

w s p o m n i e n i a c h  m ł o d e  l a t a ,  p e ł n e  z a p a ł u ,  w i a r y ,  t a k  r ó ż n e  o d  d z i s i e j s z e j  
a p a t i i .  S t e f c i a ,  p a t r z ą c  n a  s t a r u s z k a ,  o d g a d y w a ł a  j e g o  m y ś l i  i z  c i e k a w o 
ś c i ą  p y t a ł a  s i e b i e ,  j a k ą  b y ł a  h i s t o r i a  t e g o  s t a r c a ? . . .

O n  j ą l  m ó w i ć  d a l e j !
—  Z m i e n i ł  s i ę  ś w i a t .  N i e  j e s t e ś m y  j a s k i n i o w c a m i .  L u d z i e  W z n o s z ą  Si ę 

b a j e c z n i e  p o n a d  c z a s y  a n t y d y l u w i a l n e ,  m u s z ą  b a c z n i e j  s p o g l ą d a ć  d o k o ł a  
s i e b i e !  I  k a ż d a  r z e c z  h u d z i  i c h  w ą t p l f a o ś ć ,  n i e  w y s t a r c z a  i m  i s t o t a  r z e C 2 y ,  
c h c ą  a t o m ó w ,  z n a j d u j ą  j e  i  r o z c z a r o w u j ą  s i ę .  C h c ą  w i e c z n o ś c i  w  ż y c i u ,  a l e  n a  
p o w s t a w a n i u  i s a n i k u  ś w i a t  s t o i .  K a ż d y  k w i a t  z w i ę d n ą ć  m u s i ,  t o  t r u d n o !

C Z Y  W IECIE 
C ZY JE TO 
DZIEŁO?

O k a /u je  się, że p o r
tre t tej kobiety  n a ry 
sow ał C yprian  K am ii 
N orwid (1821—1883) 
Byl on n ie tylko po
etą, leez i d ra m a tu r 
giem . p rozaik iem , u 
p raw ia jący m  rów nież 
rzeźbę , m a la rs tw o  i 
ry tow nic tw o . Jego 
tw órczość plastyczna 
n a jd o b itn ie j w yraziła 
się w rysunkach , b a r 
dzo ekspresyw nycb  i 
pełnych c h a ra k te ry s 
tycznej nerw ow ości

Tajemnica Jow isza ’̂
U czeni am erykańscy  z ośrodka bad ań  kosm icznych w  P asad en ie  za

skoczeni są w yrazis to śc ią  zdjęć p ie rśc ien ia  w okół Jow isza, n a d e s ła 
nych n iedaw no  przez  au to m aty czn ą  snndę m ięd zy p lan e ta rn ą  „V oya- 
ger-1”. Jed n ak że  n a  p ierw szych  zd jęc iach  by} on ledw o w idoczny. 
O kazało  się jed n ak , że gdy k am ery  „V oyagera” zaczęły fo tografo 
w ać Jow isza „pod S łońce”, p ierśc ień  pokaza ł się w  ca łe j sw ej o k aza 
łości i by ł ta k  w yraźny , ja k  s łynne p iefśc ien ie  o tacza jące  S a tu rn a , 
w idoczne za pom ocą te leskopów  z Ziem i.

D r B rad fo rd  S m ith  z u in w ersy te tu  s tan u  A rizona ośw iadczył, że 
p ierścień  jow iszow y jes t n iew idoczny  z Z iem i ze w zględu n a  n iew ie l
k ie  ro zm ia ry  sk ład a jący ch  się n a  niego cząsteczek m ate rii, być może 
pozostałej jeszcze z okresu  fo rm o w an ia  się uk ład u  słonecznego. D o
dał, że grubość p ie rśc ien ia  w ynosi ok. k ilo m etra , szerokość ok. 
6.000 km , a odległość od p lan e ty  — 90.000 km.

U czonych in try g u je  je d n a k  n a jb a rd z ie j fa k t sam ego is tn ien ia  p ie r 
ścienia, k tó ry  — zgodnie  z p raw am i fizyki — pow in ien  być zn isz
czony przez po tężne siły  g raw itacy jn e  Jow isza. N a zd jęc iach  w idać 
zresztą  chm ury  m a te rii „w ysysane" z p ie rśc ien ia  w  k ie ru n k u  po 
w ierzchn i Jow isza,

Ciekawostki
Z O O L O G I C Z N Y  H A R Y T A S

N i e d a w n o  w  o g r o d z i e  z o o l o g i c z n y m  
w  h o l e n d e r s k i m  m i e ś c i e  A m e r s f o o r l  
u r o d z i ł y  s i ę  d w a  l w y  o w s p a n i a ł y m  
h i a ł y m  k o l o r z e  s k ó r y .  N a u k o w c y  
t w i e r d z ą ,  ż e  n i e  s ą  t o  b y n a j m n i e j  
l w y  a l b i n o s y ,  a l e  r z e c z y w i ś c i e  s u p e r -  
b i a ł e  l w y .

S Z A N U J M Y  B Ł O T A

W i a d o m o ,  że  b ł o t a  z m n i e j s z a j ą  
g r o ź b ę  p o w o d z i j  k i e d y  r o z p o c z y n a  s i ę  
p o r a  d e s z c z o w a ,  o n e  —  j a k  g ą b k i  — 
p o c h ł a n i a j ą  n a d m i a r  w o d y ,  k t ó r ą  
p ó ź n i e j  p o w o l i  z w r a c a j ą  p o d c z a s  s u 
c h y c h  m i e s i ę c y .

B a d a n i a  a m e r y k a ń s k i c h  u c z o n y c h  
p o z w o l i ł y  u j a w n i ć  j e s z c z e  J e d n ą  n i e 
z w y k l e  w a ż n ą  w ł a ś c i w o ś ć  b i o t  i b a  
g i e n  —  o k a z a ł o  s i ę  m i a n o w i c i e ,  ze  
z a w i e r a j ą  o n e  31 T a z y  w i ę c e j  f o s f o r u  
n i ż  w o d y  w y p ł y w a j ą c y c h  z  n i c h  r z r k  
i s t r u m i e n i l  J e d n y m  s ł o w e m ,  b ł o t a  
s k u m u l u j ą  w i e l e  z w i ą z k ó w  f o s f o r o 
w y c h ,  k t ó r e  w  n a d m i e r n e j  i l o ś c i  b y 
ł y b y  s z k o d l i w e  d l a  p r z y r o d y .  P i z y  
o k a z j i  a m e r y k a ń s c y  b a d a c z e  s t w i e r 
d z i l i  b .  n i e p o k o j ą c e  z j a w i s k o  w y s u  
s z a n i a  b a g i e n  p r z e z  c z ł o w i e k a .  J e s t  
i c h  w  U S A  j u ż  o p o ł o w ę  m n i e j  n i *  
w X I X  w . ,  p r z y  c z y m  p o w i e r z c h n i a  
O g ó l n a  k u r c z y  s i ę  c o  r o k u  o  1 p r o c .

P I S M O  P O . . .  E S K I M O S K I ]

P o  r a z  p i e r w s z y  z a c z ę ł o  s i ę  u k a z y  
w a ć  p i s m o  w  j ę z y k u . . .  e s k i m o s k i m ,  
n o d a j m y  J e d n a k ,  i e  t e k s t  i n f o r m a c j i  
i  a r t y k u ł ó w  d r u k u j e  s i ę  t a k ż e  o b o k  

& an ielsku .

U e d a k c j a  z n a j d n j e  s i ę  w  k a n a d y j 
s k i m  m i e ś c i e  P e r t  C h i m o  ( p r o w i n c j a  
Q u e h e c k ) .  W e d ł u g  s z a c u n k o w y c h  d a 
n y c h ,  w  p ó ł n o c n y c h  r e j o n a c h  A m e 
r y k i  ż y j e  o k .  l i  t y s i ę c y  E s k i m o s ó w .

P A S Z A  Z  W U L K A N U

w  k r a t e r z e  s t a r e g o  n i e c z y n n e g o  
w u l k a n u  k o ł o  m i a s t a  P e t T i c z a  w  B u l  
g a r i i  z a k o ń c z o n a  z o s t a n i e  w  158(1 r .  
b u d o w a  p r z e m y s ł o w e j  b a z y  b c d o w l i  
m i k T O w o d o r o s t ó w .  G o r ą c e  ź r ó d ł a  m i 
n e r a l n e  o w y s o k i e j  z a w a r i o ś c i  d w u  
t l e n k u  w ę g l a ,  ł a g o d n y  k l i m a t  i  30C 
p o g o d n y c h  d n i  w  r o k u  — t w o r z ą  t u  
z n a k o m i t e  w a r u n k i  d l a  h o d o w l i  w o 
d o r o s t ó w  p o d  g o ł y m  n i e b e m .  J u z  
o b e c n i e  b a z a  d a j e  12  t o n  b i o m a s y  
r o c z n i e .  P o  o i a e r n i ę c i u  p e ł n e j  m o c y  
k o m b i n a t  z a b e z p i e c z y  p a s z ę  d l a  k i l 
k u n a s t u  t y s i ę c y  z w i e r z ą t .

O R Y G I N A L N E  S Y P I A L N I E  
O Z A P A C H U  K A W Y

O w o c  d r z e w a  k a w o w e g o  s k ł a d a  s i ę  
z  d w ó c h  z i a r e n e k  k a w y  i c h r o n i ą c e j  
j e  o s ł o n k i ,  k t ó r ą  p o  w y ł u s k a n i u  z i a 
r e n  n a j c z ę ś c i e j  s i ę  w y i 2 u c a .  T y m c z a 
s e m  w  E t i o p i i  z n a l e z i o n o  d l a  n i e j  z a 
s t o s o w a n i e  w  c h a r a k t e r z e  s u r o w c a  
m e b l o w e g o ,  z  o s ł o n e k  k a w r w y c ł i ,  
s p r a s o w a n y c h  r a z e m  z w i ó r a m i  d r e w 
n a  e u k a l i p t u s o w e g o  p o w s t a j ą  p * y l y *  
z  k t ó r y c h  n a s t ę p n i e  w y t w a r z a n e  s ą  
m e h l e .  C i e s z ą  s i ę  c n e  w i e l k i m  p o w o 
d z e n i e m  u  z a g r a n i c z n y c h  k o n t r a h e n 
t ó w ,  ł i o w i e m  n i e  t y l k o  s ą  b a r d z o  o r y 
g i n a l n e ,  a l e  n a  d o d a t e k  p a c h n ą  n a j 
p r a w d z i w s z ą  k a w ą .
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